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Dr. W alenty Jeż.

Dzięki uprzejm ości p. W ilhe lm a  K urpa ,  k tó ry ,  w celu 
w ypróbow ania  leczniczego działania w ody micerbadzkiej,  prze­
słał je j  naszem u szpitalowi k ilkase t  flaszek, m iałem  sposo­
bność zbadać  n a  deść licznym m aterya le  szpiialnym, ja k o  
też na cborych leczonych am bulatory jn ie ,  własności lecznicze 
tej wody i, n a  podstawie mego doświadczenia, mogę j ą  po­
lecić najucilniej w tych chorobach, w  k tó rych  p rze tw ory  że­
laza, a rsenu  lub fosforu są w skazane .  Z arazem  nadm ienić 
mi w ypada ,  że w  ciągu kilkomiesiecznego je j  stosowania, 
w żadnym  p rzy p a d k u  nie s twierdziłem jak ichko lw iek  nie- 
p rzy jem nycb  lub ubocznych  przypadłości, k tó reb y  odnieść 
należało do picia tej wody; chorzy bez w y ją tk u  pili ją  b a r ­
dzo chętnie, a z wyników, ja k ie  osiągnąłem, a k tó re  w s tre ­
szczeniu poniżej podaję, w d a ć  jasno , j a k  ko rzy s tn y  w pływ  
wyw ierała ona na  rozm aite  schorzenia.

W o d a  n n te rb a d z k a  należy do rzędu ta k  zw anych  wód 
siarczano-żelazistycli i, j a k o  woda lecznicza, b y w a  zastóso- 
w yw aną nie ty lko  wewnętrznie, ale także  do kąpiel,  a za­
wartość kw asu  w ęg low ego , obok leczenia wewnętrznego, 
n iezaprzeezenie korzystn ie  w p ływ a na  przebieg  leczonych 
chorób

M iterbad zna jdu je  się w południow ym  T yro lu ,  w do­
linie L ity ,  oddalony cztery  godziny drogi od M eram i lub 
Gracu. Leży  on 972 m. nad poziomem morza. W o d a  mi- 
te rb a d z k a  w y t ry s k a  z rozpadliny ska lnej i tw orzy  zaraz 
ja k b y  n a tu ra lny  zbiornik, w ynoszący około 50  ctm. wyso­
kości. Napełnianie flaszek wodą odbyw a się  wprost z tej n a ­
turalnej rozpadliny  skalnej,  poczem flaszki również na m ie j­
scu się k o rk u ją ,  a  nas tępnie, w um yślnie na  to urządzonym  
b u d y n k u ,  po odpowiedniem opakow aniu ,  w świat zostają 
wysełane.

Rozbioru wody m iterbadzkiej dokonał jeszcze w roku  
1852 ówczesny prof. LTniw. monachijskiego, Dr. W ittstein . 
W e d łu g  tego rozbioru woda m iterbad/.ka zawiera nas tępujące
pierw iastk i:

F e t ) ......................................
C a O ......................................
SO- . . . . . . . 5-209
1V>„ ................. . . 0-130
S i0 2 .......................................
S ta łe  sk ła d n ik i . . 8-724
W olny  kw as węglowy . . . 0-417.

> znalazł W ittstein  jeszcze MgO, NaO,

wszycli czasach dokonał rozbioru wody m iterbadzkie j R adca  
dworu, Prof. D r. L u d w ig  R. v. B a r th  i Dr. Ił. W egscheider.  
W e d łu g  tego rozbioru woda m L erbadzka  zawiera, na  10,000 
części, nas tępujące  s k ł a d n ik i :

N a 3 A s 0 3 . . . 0-004-4
N a 3 P O ,  . . . 0-0732
N a  N 0 3 . . . 0-0168
N a Cl . . . . 0 0 4 6 0
N a,  SO , . 0-2146
C u S O ,  . . . . 0 -0014
F e S O ,  . . . . 1-8122

]' e2 I-D ’ . 0-2637
A l2 S2 0 9 . .. . 0-4991
K ,  SO, . . ., . 0-2915
M g S O ,  . . 0-6261
Ca S O , . . . . 3-7283
Sr SO., . . 0-0080
Z n  S O , . . . . 0-0043
Mn S O ,  . . . 0 -0530
N H ,  N t p  . . . 0-0184
Si 0 3 . . . . 0-6804
C . . . . 0-0101
c o 2 . . . . . 0-4-658

Razem . 9 B 5 7 5
P rócz  tego znaleźli oni nad to  ślady nikluj kobaltu

i litu.
J a k  więc z powyższego rozbioru w yn ika ,  sk ła d  wody 

m iterbadzkie j ,est bardzo  zbliżony do wód Levico i S rebre-  
niey  (źródło G ubera)  i, podobnie jak  Levico, S rebrenica 
i Givillina, zawiera arsen, choć w mniejszej nieco ilości. 
Również zw raca  uw agę  Prof. B arth  na  zaw artość kw asu  fos­
forowego, czem t łum aczyć  sobie należy dobre wyniki,  j a k ie  
#  k rz y w ic y  (Racliitis) m ożna osiągnąć, s tosując w-odę tniter- 
badzką.  Odpowdednio do sw'ycli sk ładn ików  woda miter- 
b ad z k a  należy do wód leczniczych w ścisłcm tego słowa 
znaczem u, zawiera bowiem bardzo ważne sk ładnik i leeznicze, 
j a k  arsen, żelazo, fosfor i za jm uje  pośrednie miejsce między 
wodą G ubera ,  a słabszą wodą Levico.

W o d ę  m ite rb ad z k ą  stosowałem w ten sposób, źe flaszkę, 
zaw ierającą  3/ s litra, wypijali chorzy  w przeciągu jednego 
dm a, p ijąc przed spożyw-aniern głównych pokarmów. R ozu ­
mie- się samo przez się, że u dzieci stosowałem daw ki o po- 
ł(nvę mniejsze, a więc flaszka wody m iterbadzkiej s tarczyła 
dzieciom na 2— 3 dni. Dobrze je s t  przed użyciem w-odę 
nieco ochłodzić. Co się tyczy  dyety ,  j a k ą  wśród picia wody 
m iterbadzkiej  polecałem, to, opierając się na  licznym szeregu 
doświadczeń, n ab ra łem  przekonania , że chorzy, p ijąc wodę 
m uerbad/.ka ,  mogą w ogóle wszystkie  po k a rm y  spożywać, 
n ic k rępu jąc  się zupełnie woclą. Sądzę nawret, że przepisy-
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wnnie ja k ich ś  specyalnych  ftyet, lub zakazyw an ie  tveh lub 
ow ych pokarm ów  wśród picia wód, zaw iera jących  arsen ,  że­
lazo i fosfor, zupełnie  je s t  n ie u z a sa d n io n e ; to samo odnosi 
się i do podaw ania  przetworów żelezistycb, p rzy  stósowaniu 
k tó rych  chorzy mogą, bez jak iegoko lw iek  ograniczenia, zw y­
k łą  codzienną dyetę  zachow ywać. A ni razu n ie mogłem 
przekonać  się, by  chorzy sku tk iem  tak iego  polecenia, ska rżyć  
się mieli na  ja k iek o lw iek  przypadłości źoładkowo kiszkow e 
i dlatego w odę m ite rb ad z k ą  bez jak ich k o lw iek  ograniczeń 
dy e ty  śmiało podaw ać można. Nie mniej podnieść należy, 
źe woda ta  n iem a  żadnego w p ływ u  n a  zęby  i źe wśród jej 
picia, nie u lega ją  zupełnie zepsuciu, a picie zapomocą ru re k  
je s t  zupełnie zbyteczne.

Prócz picia wody m iterbadzk ie j  i zw ykłe j  d y e ty  szpi­
talnej nie podaw ałem  m ym  chorym  żadnych  innych  prze­
tworów i, dla ocenienia o trzym anych  w yników , pozwolę sobie 
w krótkości podać n iek tó re  p rzy k ład y  z historyj chorób.

B ł ę d n i c a  (chlorosis).
1) C h o ra ,  18 la t  l icząca ,  s k a rż y  się od d w ó ch  ty godn i  n a  z a ­

w ro ty  g łow y,  p u s te  od b i jan ia ,  uczuc ie  g n ie c e n ia  w  ż o łąd k u ,  m ęczen ie  
się  p rzy  p r a c y  i ogólne  os łab ien ie .  Od tego też czasu  z a u w a ż y ła  z n a ­
cz n ą  b la d o ś ć  skóry .  M ie s iączkow a n ie  w  n i e r e g u la rn y c h  o d s lę p ach  
czasu ,  p o łączo n e  z tępym i bó lam i.  B a d a n ie  w y k a z a ło :  b la d o ś ć  p o w ło k  
s k ó rn y c h  i ś lu z o w y c h ,  j ęzy k  n i e z n a c z n ie  ob łożony ,  b u czen ie  n a d  ż y ­
ł a m i  szy jnem i.  W se rcu  s z m e ry  n ied o k rew n o śc io w e .  B a d a n ie  k rw i  w y ­
k a z a ło :  k re w  b lada ,  c ia łk a  cze rw o n e  n ie ró w n e j  w ie lkości ,  tu  i o w d z ie  
c ia łk a  c z e rw o n e  z w y p u s tk a m i.

Ilość c ia łek  c z e rw o n y c h  . . . 3 ,250,000
„ b i a ł y c h .........................8 ,600

Ilość h e m o g lo b in y ......................45% (Gowers).
Po 2 -ch  ty g odn iach  u ż y w a n ia  w o d y  m i te rb a d zk ie j  z a w ro ty  g łow y 

i p rz y p a d ło śc i  ż o ł ą d k o w e  u s tą p iły ,  b u czen ie  n ad  ż y ła m i  sz y jn em i  b a r ­
dzo  n ie z n a c z n e .  S z m e ró w  n ie d o k re w n o ś c io w y c h  b ra k .  B a d a n ie  krwi 
w y k a z y w a ło  b a rd z o  z n a c z n ą  p o p ra w ę  tak  w  p r e p a r a t a c h  k rw i  św ieże j ,  
j a k o  też b a rw io n e j  s p o s o b e m  E h r l ich a .

I lość c iałek  c z e rw o n y c h  . . . 4 .120,000
„ » b i a ł y c h .........................9 ,350

I lość  h e m o g lo b in y  . . . , . 5 8 %  (Gowers) .
C h o ra  p o z o s ta w a ła  w  szp i ta lu  j e s z c z e  j e d e n  tydzień ,  tak ,  że ca łe  

leczen ie  w y n o s i ło  3  tygodnie .  W śród  tego w y p i ła  29 f laszek  w o d y  m i-  
t e rb a d z k ie j ,  po czerń c z u ła  się zu p e łn ie  zd ro w ą ,  s k ó ra  p r z y b ra ła  b a rw ę  
n a tu r a ln ą ,  s z m e ry  n ied o k re w n o śc io w e ,  j a k o  też b u c z e n ie  n a d  ży łam i  
szy jnem i,  zn iknę ło .

Po w yp ic iu  29 f laszek  w o d y  m ite rba dzk ie j ,  b a d a n ie  k rw i  w y ­
k a z y w a ło  :

I lość c ia łek  c z e rw o n y c h  . . . 4 ,310,000
» » b ia łych  . . . .  6,500

I lość h e m o g lo b in y  . . . . .  7 8 %  (Gowers) .
Ja k  w ię c  w idz im y ,  w  p r z y p a d k u  tym , po w yżyc iu  29 f laszek  

w o d y  m i te rb a d zk ie j ,  p o p r a w a  h em o g lo b in y  w y n o s i ła  3 3 %  (w dniu  
p rz y ję c ia  4 5 % ,  w  d n iu  w y jśc ia  ze  s z p i ta la  7 8% ).

2) P a c y e n tk a  JG-Ietnia,  p rzed  ro k iem  m ia ła  ju ż  p rzebyć  b łędn icę ,  
t r w a ją c ą  w ó w cza s  koło dwócli  m ie s ię c y :  obecn ie  od m ies iąc a  czu je  
się o s ła b io n ą ,  o spa łą ,  n ie c h ę tn ą  do p r a c y ;  s k a rż y  się n a  sz u m  w  u sz a c h ,  
z a w r o ty  g łowy, bicie s e rc a  i ogólne  os ła b ie n ie .  C h o ra  o p o w ło k a c h  
s kó ry  b ardzo  b la d y c h ,  u k tóre j  b a d a n ie  k rw i  w y k a z y w a ło :

I lość c iałek  c z e rw o n y c h  . . . 2 ,850 ,000
» > b i a ł y c h .........................12,000

i lo ść  h e m o g l o b i n y ........................ 4 0 %  (Gowers) ,
C h o ra  w  c iągu  t rzech ty g o d n io w e g o  leczen ia  w y p i ła  20 f la szek  

w o d y  m i te rb a d zk ie j  i w yży ła  okoto  100 p igu łek  B landa .  W y n ik  lecze­
n ia  po t rzech  tyg o d n iach  był  z d u m ie w a ją c y ,  c h o ra  czu ła  się zu p e łn ie  
zd ro w ą ,  w eso łą ,  p r z y b ra ła  n a  w a d z e  i m ia ła  w e j rz e n ie  z u p e łn ie  z d ro ­
w ej  osoby.

B a d an ie  k rw i  w y k a z a ło :
I lość  c ia łek  c z e rw o n y c h  . . . 4 ,500,000 
I lość h e m o g l o b i n y .........................8 3 %  (Gowers) .

W ciągu leczen ia  nie  z a u w a ż o n o  ża d n y c h  p rzypad łośc i ,  k ló reb y  
o d n ie ść  n a le ż a ło  czy  to do  p icia  w o d y  m i te rb a d z k ie j ,  czy  też do z a ż y ­
w a n ia  pigułek ,  a  ł a k n ie n ie  by ło  zaw sz e  z a d o w a ln ia jąc e .

3) p r z y p a d e k :
P rz e d  p o d a n ie m  w o d y  m i te rb a d zk ie j :

I lo ść  c ia łek  c z e rw o n y c h  . . . 3,320.000
Ilość h e m o g l o b i n y .........................4 5 %

P o  w yży c iu  15 f laszek
Ilość h e m o g l o b i n y .........................7 5 % -

4) p r z y p a d e k :
P rz ed  p o d a n ie m  w o d y  m i te rb a d z k ie j :  

i lość  h e m o g l o b i n y .........................3 8 % .
P o  w y p ic iu  25 f laszek  w o d y  m i t e r b a d z k i e j : 

i lo ść  h e m o g l o b i n y .........................68% -

N i e d o k r e w n o ś ć  (Anaemia).
P a c y e « tk a  p rzed  2 ty g o d n ia m i  p o ron i ła ,  p rzyczem , j a k  pod a je ,  

m ia ła  u t rac ić  z n a c z n ą  i lość krwi,  a  sk u tk iem  z n acz n eg o  o s ła b ie n ia  z g ło ­
s i ła  się do  szp i ta la .

B a d a n ie  k rwi w y k a z a ło  k re w  b la d ą , do sy ć  l iczne c ia łk a  c z e r ­
w o n e  z w y p u s tk a m i  (poik ilocyty) .  B a rw ie n ie  sp o s o b em  E h r l i c h a  w y k a ­
zało  l iczne  n o rm o b la s ty .

I lość c ia łek  c z e rw o n y c h  . . . 3 ,500,000
i lość  c ia łek  b ia ły c h  . . . .  12,000
Ilość h e m o g l o b i n y ........................ 5 5 %

W ciągu leczen ia  w y ży ta  c h o ra  15 f la szek  w o d y  m i te rbadzk ie j ,  
p rzyczem , c z u jąc  się zd ro w ą ,  o p u ś c i ła  z ak ład .

B a d a n ie  k rw i  w y k a z a ło :
I lość c ia łek  c z e rw o n y c h  • . . 4 ,800,000
Ilość c ia łek  b i a ł y c h ............... 9,800
i lo ść  h e m o g l o b i n y .........................” (J % -

W  p re p a ra ta c h  k rwi św ieżej ,  j a k o  też b a rw n y c h ,  m ia ła  o n a  w e j ­
rzen ie  k rw i  p ra w id ło w e j .

W in n y m  p rz y p a d k u ,  gdzie n. p. po  k rw o to k u ,  sk u tk ie m  k r w a ­
w nic  (hem oro idów ) ,  p rzyczem  p a cy en t  k d k a k r o ln i e  u trac i ł  b a rd zo  z n a ­
c z n ą  i lość k rw i ,  a  u  k tó rego  b a d a n ie  k rw i  w y k a z y w a ło  c ia łk a  c z e r ­
w o n e  w  ilości  3,200,000, i lość  h em o g lo b in y  3 8 % ,  re g e n e ra c y a  k rw i  
n a s t ę p o w a ła  b a rd z o  sz ybko  tak, że  w  przec iągu  ty g o d n ia ,  po w y p ic iu  
około  10 flaszek w o d y  m i te rbadzk ie j ,  i lość  c ia łek  c z e rw o n y c h  w y n o s i ł a  
5 ,000,000, z i lośc ią  h em o g lo b in y ,  w y n o s z ą c ą  7 5 % .

Również bardzo  znaczne polepszenie widziałem w  o k r e ­
s i e  w y z d r o w i e n i a  p o  o s t r y m  g  o ś c c u s t a w o w y m ,  
j a k o  też po d u r z ę  b r z u s z n y m .  W iad o m ą  je s t  rzeczą, 
jak  w  niektórych p rzy p a d k ach  ostrego goścca stawowego cierpi 
przede wszy st.kiem krew . Ju ż  wśród jego  przebiegu, a jeszcze 
bardz iej w okresie  ozdrowienia, chorzy w ygląda ją  „ ja k b y  
kropli k rw i nie m ie li!<; tak ie  też p rzypadk i należą nie ty lko 
do bardzo ciężkich, ale zarazem w ystaw ia ją  cierpliwość le ­
karza  i chorego na  ciężką próbę. Zaledwie u s tąp ią  ob jaw y 
zapalenia stawów i ciepłota powróci do norm y, a ju ż  za 
parę dni spraw a zaczyna się n a  nowo zaostrzać i w tych 
przypadkach ,  j a k  to miałem sposobność spostrzegać, poda­
wanie najrozm aitszych  leków swoistych przeciwkogoścoowycli 
mało odnosi sk u tku .  W  takicli to p rzy p a d k ach  zacząłem, 
obok przetworów salicylowych, podaw ać wodę m iterbadzką. 
W y n ik i  j a k  do dziś dnia , bardzo  dobre. W  miarę p op ra ­
wienia się sk ładników  krw i,  i przebieg choroby również s ta ­
w ał się łagodniejszy, naw ro ty  choroby by ły  coraz rzadsze 
i w końcu chorzy mogli, ja k o  wyleczeni, zakład  opuścić.

Również u  o z d r o w i e ń c ó w  p o  d u r z ę  b r z u s z n y m ,  
wśród którego przyszło do k rw otoków  jelitowych, a  chorzy 
utracili znaczną ilość k rw i,  powrót do zdrowia i regeneracya  
k rw i przez podawanie wody m iterbadzkiej daleko  szybciej 
następowała, aniżeli w tych p rzypadkach ,  w  k tó ry ch  cho­
rym  wody nie podaw ałem ; chorzy pili j ą  bardzo chętnie, 
nie okazu jąc  żadnych  przypadłości źo łądkow o-kiszkow ych.
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A m b ula to ry jn ie  miałem sposobnosć podawać wodę mi- 
te rbadzka  u d z i e c i  z o ł z o w y c h .  do tkn ię tych  obrzmieniem 
gruczołów szy jnych ,  o bltidem w ejrzeniu  i j a k b y  nalanych  
policzkach, cierpiących n a  swoiste zapalenie spojówek oka. 
Pacyen tom  tym , prócz pożywnej dyety  i p rzebyw an ia  dużo 
na  swieżem powietrzu, podaw ałem , stósownie do p rzypadku ,  
2 0 — 30 flaszek wody m ite rbadzk ie j  W śród  takiego leczenia 
ogólne w ejrzen ie  dzieci znacznie się poprawiało, w niektó­
rych  p rzy p a d k ach  g ruczo ły  widocznie m a la ły ;  chorzy, sk a r ­
żący  się p rzedtem  na b r a k  łaknien ia ,  doznawali znacznej 
pop raw y  i w tym  k ie ru n k u  sp raw y  miejscowe, p rzy  od- 
powiednem leczeniu, znacznie wcześniej ustępow ały .  Z po­
między -wielu p rzypadków  w je d n y m  ty lko  zauw ażyć m o­
głem, że m a ły  pacyen t n ie znosił dobrze wody m ite rb ad z ­
kiej i dosyć często sk a rż y ł  się na  bóle brzucha i rozwol­
nienie. W  każdym  razie był to p rzypadek ,  gdzie również 
p łuca sp raw a swoistą b y ły  zajęte.

Nie mogę również przemilczeć p r z y p a d k ó w  n e u r a ­
s t e n i i  i m a c i u n  i.ćt w a  u p a c j e n t ó w  z p o d u p a d ł e m  
o d ż y w i e n i e  m , u k tó rych  badanie  k rw i w ykazyw ało  
m niejszy  lub w iększy  stopień niedukrewności.  T a k  n. p. 
16-letnia chora, c ierp iąca od k i lk u  miesięcy na  n ap a d y  ma- 
cinnicze, o w ejrzeniu bladem, odżywieniu podupadłem , a u któ­
rej badanie k rw i w ykazyw ało  50°/0 hem oglobiny, obok 
3 ,500 ,000  cia łek  czerwonych, a p rzy tem  cierpiała często na  
bóle i zaw ro ty  głow y, wśród podaw ania w ody m iterbadzkiej 
i poprawienia się ogólnego stanu  odżywiania, również i inne 
przypadłości uległy polepszeniu, bóle głowy ustąpiły  zupełnie, 
a  n a p a d y  s taw ały  się coraz rzadsze. P a c y e n tk a  w yp iła  35 
flaszek wody m iterbadzk ie j  poczem badanie k rw i  w y k a ­
zało bardzo  znaczne polepszenie; ilość hemoglobiny w zrosła 
do 78°/0, a liczba c ia łek  czerwonych w ynosiła  4,800,000- 
N ap a d y  więcej się nie pow tórzyły  tak ,  źe chora, po miesię­
cznej obserwacyi, nie sk a rż ąc  się na  żadne  dolegliwości,  za­
k ła d  opuściła.

Również z dobrym  w ynik iem  podaw ałem  wodę m iter-  
b ad z k ą  w p r z y p a d k a c h  z i m n i c y ,  j a k  n i e m n i e j  
w c h o r o b a c h  s k ó r y  (psoriasis), i z w yników  o trzym a­
nych  w tych  chorobach, mogę ty lko  zachęcić do stósowania 
tej wody. N adm ienić  mi j e d u a k  w ypada ,  że, obok wody mi- 
te rbadzk ie j ,  leczono tych  chorych speCyaluie ; lecz z d rugie j 
s trony  czas t rw an ia  choroby, ja k o  też czas ozdrowienia, trwał 
daleko krócej, aniżeli w p rzypadkach ,  w k tó rych  wody nie 
podawałem.

Śmiało te d y  powiedzieć moż.emy, że woda m iterbadzka , 
s tosowana w tych p rzypadkach ,  w których  podawanie żelaza, 
a rsenu  i fosforu je s t  w skazane ,  oddaje znakom ite u s ług i ;  
a podaw ana naw et przez czas d łuższy, ta k  u dorosłych, ja k o  
też i u dzieci, nic w yw ołu je  żadnych ubocznych  p rzy p a­
dłości. W  szczególności zaś, ja k  to wyżej przytoczone p rz y ­
k ład y  w skazu ją  , w c h o r  o h a c h , j  a k b ł ę d n i c a ,  n i e d o- 
k  r  e w n o ś ć , w o g ó l e  w c h o r o b a c h ,  k t ó r y c h  g ł  ó- 
w  n a  j) r  z y c z y n a  t k w i  w w a d 1 i w y  m s k ł a d z i e k  r w i , 
d a l e j  w o k r e s i e  p o k  w i t a n i  a,  woda m iterbadzka, ze 
względu na swe działanie, nie ustępuje zupełnie innym  wo­
dom, o sk ła d n ik a ch  tych samych co ona ;  a  m ała  zawartość 
arsenu jest powodem, że w p rzypadkach  n. p. błędnicy, 
u osób z nadm ierną  ilością tłuszczu, u k tó rych  większe 
dawki arsenu i wody o znacznej zawartości arsenu są prze- 
ciwskazane, woda m iterbadzka  za jm uje  pierwsze miejsce.

L iczne przypadk i,  w k tó rych  podaw aliśm y wodę mi- 
te rbadzką ,  a k tóre  powyż :j w  k ró tk im  w yciągu podałem, 
dobitnie świadczą o korzystnem  je j  działaniu, coj obok nader  
przystępnej ceny, j e s t  powodem, że woda m ite rb ad z k a  ze 
wszechm iar  na polecenie zasługuje.

Ił. Przyczynek do nauki o nowotworach nerkowych 
typu nadnercza.

(Z Z a k ła d u  a n a to m i i  pa to log ,  prof.  O b rz u ta  w e  Lw ow ie)  

n a p is a ł

Dr. Paweł L. Kućera,
a s y s te n t  in s ty tu tu .

^Dokończenie. P a t r z  Nr. 22).

B a d a n i e  m i k r o s k o p o w e  n o w o t w o r u  p i e r w o ­
t n e g o  i p r z e r z u t ó w  w y k a z a ł o :

T o re b k a  g u z a  s k ła d a  się z tkank i  łącznej ,  której  w łó k n a  p rz e ­
b iega ją  n ieco  fa l is to  i rów n o leg le  z o b w o d e m ,  s ą  d o sy ć  ubogie w iądra 
i n a  l icznych  m ie jscach  r o z s tę p u ją  się, by  p om ieśc ić  p o m ięd zy  sobą  
rozsze rzone  c ien k o śc ien n e  naczy n ia .  N a  m ie jsca ch ,  gdzie,  j a k  wyże,  p o ­
w iedz ia łem , n a  p o w ie rz c h n i  z n a jd u ją  się cząs tk i  tk an k i  nerkow ej ,  to ­
r e b k a  t a  z a c h o w a n a  i n a  tych  m ie jscach ,  j e d n a k  odgran iczen ie  g uza  
od  tk an k i  n e rk o w e j  n ie  j e s t  zby t  ostre ,  gdyż  t k a n k a  ł ą c z n a  z torebki 
g u z a  łączy  się bez nagłego prze jśc ia  z d e l ik a tn ie jsz ą  m ięd z y m ią ż s z o w ą  
n o w o w y tw o r z o n ą  t k a n k ą  ł ą c z n ą  nerki .  T a  o s t a tn i a  b ow iem  p rz e d s ta ­
w ia  b a rd zo  w y b i tn y  o b ra z  p rzew łocznego  ś ró d m iążs zo w eg o  z a p a le n ia  
nerk i ,  ty lko gdzie  n ie  gdzie ze ś la d e m  nac ieku  d ro b n o k o m ó rk o w eg o .  Tu 
i ow dzie  w id ać  w  niej  g ro m a d y ,  a  ra c z e j  szeregi ko m ó rek  p rzy b ło n -  
k o w y ch ,  j a k o  p o zos ta ło ść  po k a n a l ik a c h  i w y ra ź n e ,  m ie jsca m i dobrze  
z a c h o w a n e ,  m ie jsca m i szkliście  z w y ro d n ia łe ,  lub  p rzez  glom eruiocaptuli- 
ti» fibrosa  zn iszczone,  kłębki.  Z m ia n y  te n a jw y b i tn ie jsz e  s ą  n a  g ran icy  
n o w o tw o ru ,  do  k tó rego  on e  m ie jsca m i  b ezp o ś re d n io  sięga ją  — bez ż a ­
dnego  p rz e d z ie le n ia  to r e b k ą  ł ą c z n o tk a n k o w ą .  —  a  n a w e t  m ie jsca m i  
zachodz i  tak i  s to s u n ek ,  że  w y p u s tk i  tej n o w o w y tw o rz o n e j  tk an k i  łą c z ­
nej  w c is k a ją  s ię  z r e s z tk a m i  k łęb k ó w  p o m ię d z y  m iąższ  n o w o tw o r u ;  
w  Innem  z n ó w  m ie jscu  n a to m ia s t ,  w  zm ien ione j  t k a n c e  n e rk o w e j ,  wi 
dać  n ie d a lek o  od  g r a n ic y  o d o so b n io n e  ognisko k o m ó re k  n o w o tw o ­
row ych .

Od op isa n e j  to rebki w y c h o d z ą  pod ro z m a i ty m i  k ą tam i,  w kie 
r u n k u  do ś r o d k a  n o w o tw o ru ,  beleczki tk a n k i  łącznej ,  tej sa m e j  p raw ie  
g ru b o śc i  co to re b k a ,  lu b  c ieńsze ,  i dz ie lą  ca ły  guz  n a  s ieć o wielkich, 
j u ż  n ie  u z b ro jo n e m  ok iem  w idz ia lnych ,  okach .  Je d n e  p rz e b ie g a ją  je d n o ­
s ta jn ie  o d  o b w o d u  aż  do śro d k a ,  gdzie w  tkance  nek ro ty czn e j  n a w e t  
m a k ro s k o p o w o  p r z e d s ta w ia ją  się j a k o  o w e  zbite, j e d n o r o d n e ,  b lade  
przegródki.  N iek tó re  z n ich  z b a c z a ją  ty lko pod o s t ry m  k ą tem  od torebki 
i o d c in a ją  s k r a w e k  m iąższu  guza, n a  sposób  siecznej .  G rubsze  te  belki 
d a j ą  p o czą tek  m n ie jszy m  boczn y m  p rzeg ródkom , k tó re  w  rozm aitych  
k ie ru n k a c h  sp la ta ją c  się, tw o rz ą  m ie jsca m i  bu d o w ę  p o d o b n ą  do siat 
kow ate j  w  p łucach ,  lu b  o k r ą g ło - s i a tk o w a te j ; gdzieindziej  z n ó w  d ru g o ­
rzęd n e  te p rzegródki  t r z y m a ją  się k ie ru n k u  g łów nych  gałęzi,  s ą  c ie n iu t ­
kie zw y k le  o k a z u ją c e  tylko j e d e n  sz e re g  w ażk ich ,  łą c z n o tk a n k o w y c h  
ją d e r ,  i w y tw a r z a j ą  w  ten  sp o s ó b  b u d o w ę  c e w k o w a tą .  W p rzeg ródkach  
tych  p rz e b ie g a ją  liczne, s i ln ie  n a s t rz y k a n e  lub  też o p a d n ię te  n a c z y n ia  
w łosow ate .

Ś w ia t ło  tych  ro z m a i ty c h  a lw e o ló w  i cew ek  w y p e łn io n e  j e s t  w ła -  
śc iw em i k o m ó rk a m i  n o w o tw o r o w e m u  S ą  one wielkie, w ie loką tne ,  m ie j ­
sc a m i  p r z y p o m in a ją  kom órk i  w ą t ro b o w e ,  rzadzie j  okrąg łe  lub  w a lc o ­
wate,  o p lazm ie  je dno l i te j ,  ba rw iące j  s ię  eozy n ą ,  o 1, rz a d k o  2 o k r ą ­
głych lub  o w a ln y c h  j ą d r a c h  z c h ro m a ty n ą ,  u ło żo n ą  w  r z a d k ą  sieć 
i z 1 w yraź t iem  ją d e rk ie m .  J e d n a k  k o m ó rk i  tego ro d z a ju  p r z e d s ta w ia ją  
m n ie jśz ą  tylko część m iąższu  n o w o tw o ro w e g o .  P o m ięd zy  niem i z n a j ­
d u ją  się tak ie ,  k tó rych  p la z m a  z a w ie r a  j e d n e  lu b  c a ły  szereg  m a ły c h  
ja m e c z e k  (w akuo l) ,  zupe łn ie  p rzeź roczys tych ,  o ddz ie lonych  od sienie  
w ąz iu tk iem i  resz tkam i p lazm c ,  w s k u te k  czego j ą d ro ,  z n iezn acz n em  
tylko o toczen iom  p lazm y, z n a jd u je  się w ś ro d k u  kom órk i,  lu b  też n a  
b oku ,  koło b ło n y  k o m ó rk o w e j ;  w  innych znów , zu p e łn ie  n a  k sz ta ł t  ko­
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tych  j e s t  tak ie  s a m e ,  j a k  je o p i s a n o  w  p ie rw o tn y m  guzie .  W o w y c h  
p a r ty a c h  ś ro d k o w y c h ,  gdzie, iak p ow iedz ia łem ,  n ie w y r a ź n e  s ą  p rze­
gródki ł ą c z n o tk a n k o w e ,  i n a c z y n ia  w ło s o w a te  o p a d m ę te ,  z a w a r to ś ć  
t łu szczu  w k o m ó r k a c h  do takiego d ochodz i  s to p n ia ,  iź j ą d ro ,  b ęd ąc  
w y p a r t e  k u  o b w o d o w i ,  zosta je  uc iśn ię te ,  w s k u te k  czego t k a n k a  n a  tym 
m ie jscu  z b l iż a  się do  w e j r z e n ia  zw ykłego  u tk a n ia  t łuszczow ego . Co do 
l iczby k o m ó re k ,  to w a lw e o la c h  zw yk le  b y w a  ich po 8j— 5 —7 w  c e w ­
k a c h  na jczęśc ie j  2 szeregi,  rzadz ie j  1 lu b  w ięcej  niź  dw a. Im bliżej  
ś ro d k a ,  tom w ięcej  r o śn ie  i lość tych  szeregów, a  p o n ie w a ż  z a ra z e m  
szeregi,  w  ś ro d k u  cew k i  u łożone,  m a ją  p la z m ę  zupe łn ie  s t łu s z c z o n ą  
i m ie jsca m i  są  r o z p a d ło ,  d a ją  o b raz  r z e k o m y c h  lub  rz e c z y w is ty c h  
św ia te ł .

P rz e rz u ty  w w ą t ro b ie  p o d o b n e  s ą  do p łu c n y c h :  T a k a  s a m a  u n a -  
czy n io n a  t o r e b k a  n a  p o w ie rz c h n i  z l icznym i,  d o ty c h c z a s  zag a d k o w y m i ,  
u tw o ra m i ,  k tó re  z n a n e  s ą  z o b r a z ó w  d r o b n o w id o w y c h  m a r sk o ś c i  w ą ­
troby,  pod n a z w ą  k a n a l ik ó w  żó łc iow ych  w rz e k o m y c h .  B ezp o śred n io  
poza  torebfcą m iąższ  w ą t r o b y  uciśn ię ty .  dalej  zaś  z n a jd u je  się on w s t a ­
nie  z n acz n eg o  s t w a rd n ie n i a  i n ie r a z  ta k  b lisko  leżą koło s ieb ie  ob a  
u tk a n ia ,  że  z j e d n e j  s t r o n y  rozsze rzone j  sieci n a c z  w ło so w a ty c h  we- 
w n ą t r z z r a z ik o w y c h  z n a jd u je  s ię  szereg  zw ęż onych ,  w c iś n ię ty c h  k o m ó ­
re k  w ą t ro b o w y c h  o p la z m ie  b a rw iące j  się d o b rz e  eozy n ą ,  z d rug ie j  
zn ó w  s t ro n y  j a s n e ,  w ie lk ie  k o m órk i  guza.  Nigdzie  j e d n a k  ja k ie g o ś  
p r ze jśc ia  m iędzy  o b o m a  n ie  w id ać .  .

P rz e rz u t  w  ży le  glówm-j o k a z u je  p rzy  b a d a n iu  m ik ro s k o p o w e m  
b u d o w ę  zupe łn ie  p o d o b n ą  do  tkank i  n o w o tw o ro w e j  j a k  o n a  się na-  
p rzy k ład  p r z e d s ta w ia  w  p rz e r z u ta c h  p ł u c n y c h ;  tylko n a c z y ń  tu ta j  m n ie j ,  
i s ą  o n e  mniej  n a s t r z y k a n e .  U tk an ie  n o w o tw o ro w e  p rz e rz u tu  tego 
sięga  aż  do z e w n ę tr z n y c h  w a r s t w  b ło n y  p rzy b y szo w e j ,  z której  p r a ­
w d o p o d o b n ie  w ychodz i ,  co m o ż n a  w n o s ić  z tego, że  n a  szypu łce  i p o ­
w ie rz c h n i  j e g o  j e s t  w a z k a  p o c h e w k a  p o dn ies ione j  przez  ro z ro s t  g u z a  
b łony  w e w n ę t r z n e j  z w łó k n a m i  sp ręży s tem i .  Co do ow ego  czo p k a  
w  m oczow odzie ,  to s to s u n e k  jego  do  śc ian  zu p e łn ie  się zgadza  z o b r a ­
zem  m a k r o s k o p o w y m ;  p r z y b ło n ek  m o czo w o d u ,  z r e d u k o w a n y  n a  w ięk­
szej p rzes trzen i  n a  j e d n o w a r s tw o w y ,  m nie j  w ięcej  sześc ienny .  Is to ta  
za tyczk i  sa m e j  u tw o r z o n a  j e s t  p rzez  sk rz e p  k rw i  n a  obw odzie ,  z o rg a ­
n iz o w a n y  w  j e d n o s ta jn ą ,  szk l is tą ,  u b o g ą  w  j ą d r a  t k a n k ę  łączną ,  
w  ś ro d k u  z a w ie r a ją c y  m a s y  w łó k n ik o w e  i m a r tw ic o w e  (neicrotyczne)  
z n ie l icznem i,  co do b u d o w y  źle z a c h o w a n e m i  i p o ro z rz u c a n e m i  k o ­
m ó rk a m i  n o w o tw o ru .

O b raz  ten ro b i  w ra ż e n ie ,  jak  g d y b y  w  górne j  części,  — przy  
m iedn iczce  n e rk o w e j ,  — gdzie  t k a n k a  n o w o tw o r o w a  p rzeb i ła  śc ianę  
m o czo w o d u ,  t rw a ło  p rzez  czas  d łu żs zy  k r w a w ie n ie ;  k r e w  ś c ie k a ją c a

m ó re k  rzeczy u ialej tkank i  t łuszczow ej,  j e d n a  w ie lk a  j a m k a  w y p e łn ia  ca łe  
ciało kom órk i,  j ą d r o  zaś,  w y p a r te ,  sp ła szczo n e ,  z n a jd u je  się n a  o b w o ­
dzie. Nie u lega  w ątp l iw ośc i ,  że  j a m k i  (w ak u o le )  te n a le ż y  u w a ż a ć  za  
u tw o r y  p o w s la łe  przez  w y p łó k a n ie  (w y sk o k iem  i e te rom )  t łu szc zu  z n a j ­
d u ją c e g o  się n a  tych  m ie jsca ch .  Z tego d rug iego  r o d z a ju  k o m ó re k  
s k ła d a  się w ła ś n ie  p r z e w a ż n a  część guza.

K om órk i  te, j e d n a  obok  drugiej ,  u ło ż o n e  s ą  n a  o w y c h  lą c z n o -  
tk a n k o w y c h  p rzeg ró d k ach ,  lu b  też w p r o s t  n a  ś r ó d b ło n k u  n a c z y ń  w ł o ­
s o w a ty c h ,  bez  żad n e j  przegrody  b ło n y  w łasn e j ,  i w y p e łn ia ją  ca łe  św ia ­
tło Ja m k i  lu b  cew ki ,  w  k tó ry ch  s ą  o n e  u ło żo n e  na jczęśc ie j  w  2 sze­
regi.  Nigdzie  w  g ro m a d a c h  tych  n ie  w id a ć  św ia t ła ,  k ló re b y  by ło  o g ra ­
n iczone  p ra w id ło w y m  szereg iem  k o m ó r e k ; gdzie  zaś  w .d a ć  w  n ich  
j i rz e s tw o ry  puste ,  — n a  p o d o b ie ń s tw o  św ia t ła ,  — tam  o n o  j e s t  albo  
p o z o rn e m  a lb o  p o w s ta łe m  p rzez  z w y ro d n ien ie .  M ianow ic ie  z d a rz a  się 
w  m n ie jsz y c h  a lw eo lach ,  że  w p ra w d z ie  ca łe  św ia t ło  w y p e łn io n e  j e s t  
k o m ó rk a m i ,  j e d n a k  m o ż n a  n a  n ich  od ró żn ić  2 częśc i :  część p o d s ta ­
w o w ą ,  z n a jd u j ą c ą  s ię  p rzy  p rzeg ró d ce  z j ą d r e m  i r e s z tk ą  p lazm y ,  
i część o ś ro d k o w ą  z a ję tą  p rzez  w ie lk ą  j a m k ę  (w akuo lę ) .  W  śro d k u  
a lw eo l i  te j a m k i  w szy s tk ich  k o m ó re k  p rzy leg a ją  do s ieb ie  tak, że  p o ­
zo rn e  ś w ia t ło  a lw eo l i  p o d z ie lone  j e s t  w ąz iu tk ie m i  re sz tk am i  b łon  k o ­
m ó rk o w y c h ,  część  zaś  p o d s t a w o w a  w y d a je  się n iby  w y ś c ió łk ą  r zek o ­
m eg o  św ia t ła  a lw eo l i ,  lu b  p r z e w o d u  cew ki .  W w iększych  zaś  a lw e o ­
lach ,  p o łożonych  bardz ie j  w  ś ro d k u  n o w o tw o ru ,  części  środkow '0 są  
zu p e łn ie  puste ,  lub  n ie z u p e łn ie  w y p e łn io n e  m a s a m i  ro zp ad łem i  i o g ra ­
n iczo n e  re s z tk a m i  z t łu sz c z o n y c h  k o m ó rek ,  u ło ż o n y c h  w  j e d n y m  lu b  
k i lk u  sz e re gach  n a d  sobą .  W y tw a r z a n ie  się św ia t ła  w a lw e o la c h ,  w  tych 
częśc iach  ś ro d k o w y c h  guza ,  j e s t  w  śois łym  z w ią z k u  z z a c h o w a n ie m  się 
k r ą ż e n ia  k rw i .  W yżej j u ż  w s p o m n ia łe m ,  że  n a c z y n ia  k rw io n o śn e ,  m a ją  
n a d z w y c z a j  c ie n iu tk ą  śc ianę ,  i że  na w ie lu  m ie jsca ch  k o m ó rk i  w p ro s t  
s ą  o s a d z o n e  n a  ich ś r ó d b ło n k a c h  ; n ie ra z  n a w e t  zach o d z i  tak i  s t o s u ­
nek, iż w idzi  się c ia łk a  c z e rw o n e  ro zm ieszcz o n e  luźnie p o m ięd zy  sa- 
m e m i  k o m ó r k a m i  n o w o tw o ru ,  co j e d n a k  n ie  rob i  w r a ż e n ia  w y n a c z y -  
n ionk i ,  — bo  z m ia n  w s te c z n y c h  n ie m a ,  — lecz w p ro s t ,  j a k b y  k o m órk i  
te s a m e ,  bez ś ród l i łonka ,  w y śc ie la ły  d rogę krwi.  Ł a tw o  w ięc  sobie 
w yobraz ić ,  że  gdzie  tak ie  c ien k ie  ś c ia n y  n aczy ń ,  to  m a łe  j u ż  z a b u r z e ­
nie  k r ą ż e n ia  w y s ta rc z a  do sp o w o d o w a n ia  w y n acz y n io n k i ,  k tó r a  często 
n a s tę p u je  do  ś ro d k a  a lw eo l i ,  n iszcząc  ko m ó rk i ,  i w y tw a r z a j ą c  w  n ich  
późnie j ,  p rzy  sw o im  ro z p a d z ie ,  św ia t ło .  A c a ła  część ś ro d k o w a  guza ,  
p o m ię d z y  m nie j  więcej  z a c h o w a n e m i  be leczka m i  tk a n k i  łączne j ,  p rzed  
s ta w ia  się j a k o  w y n a c z y n io n k i  i z ak rzep y  w  r o z m a i ty c h  s to p n ia c h  or- 
g a n iz a c y i  i ro zpadu ,  p o m iesz an e  z r e s z tk a m i  m iąższu  n o w o tw o ro w e g o ,  
w  k tó ry m  liczne n i e p ra w id ło w e  d ro b n e  z ia rn k a ,  b a rw ią c e  się j a k  j ą d ra ,  
św ia d czą  o p rz e b y te j  tu ta]  sp r a w ie  karyorrher.is.

P rz e rz u ty  w  p łu c a c h .  O b raz  m ik ro s k o p o w y  p rz e r z u tó w  tych 
w  g ru n c ie  rz e c z y  n ie  w ie le  się różni  od n o w o tw o ru  p ie rw o tn eg o ,  z tą 
c h y b a  różnicą ,  że  w  p łu cach  tylko w  g u z a c h  znaczn ie jsze j  w ie lkości  
dochodz i  do m a r tw ic y  (nekrozy)  ś r o d k a ;  w iększa  za ś  ich część m a  bu 
d o w ę  d obrze  z a c h o w a n ą  i d o sy ć  prostą .  N a  p o w ie rz c h n i  g u zó w  
tych, z w łas zcza  w iększych ,  z n a jd u je  się w y r a ź n a  ł ą c z n o tk a n k o w a  u n a -  
czy n io n a  to reb k a ,  k tó ra  n a  m n ie jszyc h  z n ich  m nie j  j e s t  zb i ta  i p o ­
z w a la  n a  l icznych  m ie j sc a c h  m iążs zo w i  p rz e rz u tu  d o chodz ić  aż  do 
tk a n k i  p łu c n e j ;  o b a  u tk a n ia  j e d n a k  d obrze  m o ż n a  w szędzie  rozróżnić .  
B u d o w a  guzków , w  częśc iach  o b w o d o w y c h ,  j e s t  o w ie le  gęs tsza, n iżeli  
w  ś ro d k u ,  gdzie j u ż  m a k ro s k o p o w o  w id ać  n a d z w y c z a j  rozsze rzone  
i n a s t rz y k a n e  n a c z y n ia  o Śc ianach  c ienk ich ,  w y śc ie lo n y c h  p rzyb lon -  
k iem , m ie jsca m i  sk rz e p e m  z a tk a n e .  O w a  gęs tsza  ezęść  o b w o d o w a ,  n a j ­
bardz ie j  z a jm u ją c a ,  p r z e d s t a w ia  tuż p o d  to re b k ą  b u d o w ę  a lw eo l i  o k r ą ­
głych, lub  w y d łu ż o n y c h  w  k i e r u n k u  do śro d k a .  Im dalej  do środka ,  
tein w ięcej  p r z e w a ż a  ten  os ta tn i  w y m ia r ,  tak, iż b u d o w a  zupe łn ie  
zb l iża  s ię  do ce w k o w a te j ,  lecz cew ki  s ą  bez św ia t ła .  R e g u la rn e  to 
u p o rz ą d k o w a n ie  w  p a r ty a c h  o ś r o d k o w y c h  u s tę p u je  bud o w ie  o c h a r a k ­
terze  w ięcej  je d n o s ta jn y m ,  w  której n ie ra z  t r u d n o  od ró żn ić  p rzebieg  
beleczek  łą c z n o tk a n k o w y c h .  P rz eg ró d k i  te, tak  w  ow ej  a lw e o ta rn e j  
j a k  cew k o w a te j  w a r s tw ie ,  s ą  u tw o rz o n e  z w ą z iu tk ich  w y p u s te k  tkan,K 
łącznej ,  w  k tó ry ch  to p rzeb ieg a ją  m o c n o  n a s t rz y k a n e  n a c z y n ia  w ł o s o ­
w ate .  K om órk i ,  u łożone  w tej sieci, p r a w ie  w  ca łym  p rze rzu c ie  m a ją  
to  s a m o  w e jrzen ie  i są  p o d o b n e  do k o m ó re k  guza  p ie rw o tnego ,  z a w ie ­
ra j ą c  obf i tą  i lość  t łuszczu ,  ( te raz  j u ż  w ypłukanego) .  I n a p o ty k a m y  n ie ­
r a z  t a k ą  b u d o w ę  kom órk i,  że  ją d ro  z r e sz tk ą  p la z m y  w ś ro d k u  ko­
m ó rk i  w y d a je  s ię  j a k b y  w  sieci  p a ję c z y n y  z a w ies zo n e  n a  p ro m ie n ia c h  
p ie rw oszczy ,  oddz ie la jące j  p o jed y ń cze  j a m k i  (w akuole) .  W z a je m n y  s to ­
s u n e k  k o m ó re k  i u łożen ie  ich b ez p o ś re d n io  n a  n a c z y n ia c h  w ło s o w a ­

o d n o s i ła  ze s o b ą  k o m ó rk i  tkank i  n o w o tw o ro w e j  i s to p n io w o  o r g a n i ­
zo w a ła  s ię  w sk rzep .  D odać  w in ie n e m  do b a d a n ia  d ro b n o w id o w e g o ,  
że n a  w s zy s tk ich  p r e p a r a t a c h  z n a jd y w a łe m  n a jw ięce j  w  p ie rw o tn y m  
guzie tu  i ow dzie  n a c z y n ia  w ło so w a te ,  w yp e łn io n e  ko lo n iam i  p a c io r ­
kow ców , m ie jscam i,  w  ro z p a d ty c h  częśc iach ,  lu źn ie  u łożonych ,  p o s o ­
cznicę p a c io rk o w c o w ą ,  k tó re j  p u n k tu  w y jśc ia  n a p r ó ż n o  sz u k a łem .

P ra g n ę  teraz udowodnić, dlaczego m acierzyste j s iedziby 
naszego nowotworu t rzeba  sz u k ać  w tk a n ce  nadnercza .  W e ­
d łu g  G raw itza ,  do rozpoznania tego, potrzeba mieć nas tępu­
ją cy c h  6  punk tów  t )  ułożenie nowotworu tuż pod to reb k ą ;
2 ) zupełna  odrębność kom órek  nowotw orow ych od przybłon- 
ków nerkow ych , bez żadnego prze jścia ;  3) treść k om órek  
nowotworowych —  nacieczenie tłuszczowe, —  objaw  n ie­
znany  w n e rk a c h ;  4-) nowotwór oddzielony to reb k ą  od re ­
sztki n e r k i ;  5 ) stosunek kom órek  do tk a n k i  łącznej p rzed­
stawia się taki,  ja k  w nadnerczu  ; 6 ) Równocześne zw yrodnie­
nia skrobiow ate naczyń  nowotw oru i nadnercza . Co do p u n k tu  
1, to w aru n ek  ten dotyczyć może ty lko  guzów niezłośliwych, 
w przeciw nym  bowiem razie, j a k  i w nas tępnym  przypadku , 
gdy  w iększa  część n e rk '  zniszczona, trudno  szukać  p ierwo­
tnej siedziby g u za  w nerce, i trzeba poprzestać nu s tw ie r­
dzeniu fak tu ,  że gdzie nad  tk a n k ą  now otw oru zachowane 
by ły  lesz tk i nerk i ,  to zawsze, —  szczególnie w części gó r­
nej, —  z k łębuszkam i,  j a k o  w skazów ką  w ars tw y  powierz­
chownej.

N a  p u n k t  2.) t rzeba  położyć znaczny  nac isk  ze względu



n a  tyciu k tórzy  now otw ory  G raw itza  uw aża ją  (Sudeck) za 
gruczolaki nerki.  W  naszym  p rzypadku  m ikroskop  odpo­
wiada żądan iu  G raw itza .  8 ) .Obfitość tłuszczu w kom órkach  
nowotworu jest zjawiskiem, k tó re  odrazu  uderza, i ono wła­
śnie powoduje jasne ich wejrzenie i przezroczystość. G ra -  
witz uw aża  ja  za naeiee.zenie, S udeck  za zw yrodnienie  w sku ­
tek  zaburzeń w krążeniu  i w odżywieniu. Z tego j e d n a k  
względu, że naw et w najm nie jszych  p rzerzu tach ,  n ieokazu- 
jaeyoli nigdzie znaku  rozpadu, kom órki w ypełnione są t łu ­
s z c z e m , tw ierdzenie jego jest n iepraw dopodobnem . Inni 
znów u w aża ją  to za ob jaw  f iz jo log iczny , właściwy tkance  
nadnercza .  T a k  i tu mogłem się przekonać,  że w obu tych  
urkaniacli (nowotworu i nadnercza)  tłuszcz zna jdu je  się tak  
w ksz ta łc ie  d robnych ,  rozsianych w plazmie ku lek  (-właści­
wie na naszych p repara tach  ja ink i) ,  j a k  i w kształcie wiel­
kich. całą kom órkę  w ype łn ia jących  kropli. 4) G raw itz  sam 
nie widzi w ścisłern odgraniczeniu  na w szystkich  miejscach 
w arunku  koniecznego, a z ry sunków  jego widać, że są m ie j­
sca, gdzie obie tk a n k i  w s tyczność wchodzą. W  guzie n a ­
szym rzeczywiście w idać na  większej części powierzchni w y­
żej opisaną to rebkę  łączno tkankow ą, w chodzącą pomiędzy 
n e rk ę  i now otw ór;  j e d n a k  nie b rak  i takich miejsc, gdzie 
oba. u tk a n ia  p rze ra s ta ją  sic, a raczej bym  powiedział,  gdzie 
nowotwór w ras ta  w ne rk ę  zmienioną, co nie je s t  dziwnem 
p rzy  je g o  złośliwości. 5) Ju ż  w opisie w idzieliśmy, że na  
wielu miejscach kom órk i guza  bezpośrednio są usadowione 
na śródblonkach  naczyń , co zupełnie zgadza się z budow ą 
nadnercza .  J e d n a k  tłóm aczenie tak ie  budow y je s t  bronią do­
syć obosieczna, skoro M ildebrand w tym  właśnie śc isłym  
s tosunku  widzi dowód pochodzenia nowotworów tych z środ- 
i nabłonków, ( e n d o - i  perithełiurn). Co do 6 ), to zw yrodn ie­
nia skrobiow atego nie stwierdziłem. Ze wszystkich cech t u ­
taj wym ienionych żadna j e d n a k  z osobna nicw ystarcza  do 
zupełnego o k reś len ia ,  ty lko  całość ich je s t  cechującą,  gdyż  
j a k  z opisu R ic k e ra ' ’) w ynika,  na,wet zaw artość  tłuszczu 
w  kom órkach  i umieszczenie ich bezpośrednio na  ścianie na ­
czyń włosowatych, zn a jd y w an e  by w a ją  i w rzeczyw is tych 
torbielach nerkow ych  —  (jego trabeeu la rne  k y s to m y ) ;  —  
z drugie j znów s trony b rak  tłuszczu i w y tw arzan ie  się tor­
bieli na  pozór zupełnie analogicznych z nerkow ym i, nie prze­
mawia przeciw  pochodzeniu z nadnercza .  Z p rac  bowiem 
M archanda , A skanazyego  i Manassego widać, ze i tk a n k a  
nadnercza może dać początek u tw orom  przerostowym budow y 
gruczolaków, naw et w yścielonych j a k  t k a n k a  n e rk i  kom ór­
kam i walcowatemi. W  naszym  p rzypadku  je d n a k  nie m ożna 
i tego za rzu tu  podnieść, gdyż  w szystk ie  torbiele tu  się zna j­
dujące , nie są w rzeczywistości torbielami i pow sta ją  ty lko 
przez rozpad środka  dawniej wypełnionej alweoli. T am  gdzie 
rozpad dotyczy i części przegródki dwóch sąsiednich alweoli 
powstaje obraz  brodaw ek, pok ry tych  kom órkam i,  w jednym  
lub więcej rzędach, —  rzecz nas tępcza bez znaczen ia  dla 
pochodzenia i k lasyfikacyi.

S tarałem  się w y kazać  także w p rzy p a d k u  naszym  gli- 
kogon, stosując metodę W eig e r ta  przez L ubarscha  przyto­
czoną. oraz m etodę jodow ą, —  ja k k o lw ie k  obecność gliko- 
getiu, j a k  już powiedziałem, nie jest rozstrzygająca  ; ■— po­
kazało się je d n a k ,  że m etody konse rw acy jne  (sublimat, for-

4. Czerwca 1898.

3) Ctblt . f. A lig. Patii . u. patii . Anat. lid. VIII. N r .  11.
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malina), gdzie p repara ty  d ługo wchodziły w styczność z wodą, 
by ły  nieodpowiednie.

N atom iast m ogłem  się p rzekonać na prepara tach  z p ie r­
wotnego gu za ,  — również za w skazów ką L u b a r s c h a , —
0 wielkich u tw orach  p lazm atycznych, z wielu ją d ra m i ,  k o ­
m órkach  o lb rzym ich ,  prócz tego zna jdyw ałem  kom órk i  rze­
czywiście znacznych rozmiarów z jednem jądrem, miejscami 
h ipe rc h ro m aty c zn e m , ułożone, j a k  i poprzednie, w alweo- 
lach między innemi. albo osobno. Pochodzenie ich i znacze­
nie trudno  tu ta j  określić. To ty lko  mi się zdaje, że innem 
jest niżeli w ziarn in iaknch  zakaźnych ,  gdyż pochodzenie icb 
z krwi wydaje  mi się w tym  p rzypadku  n iep raw dopo­
dobnem .

N a je d en  jeszcze objaw  należy szczególnie zwrócić 
uwagę, mianowicie na obfitość naczyń  w tym nowotworze, 
fak t,  k tó ry  tu ch y b a  dał powód do rozpoznania k lin icznego : 
Angiosarcoma. Sam Grawitz ju ż  przytacza, że zw ykle  Struma  
suprarenaUs Virchowa ma w środku  rozstrzeli naczyń  włoso­
w atych z w ynaczynionką , i że to samo zna jdu jem y  i w struma  
aberratn w nerce i w nowotworach złośliwych tego rodzaju. 
Dr. ITAiutolo  (w edług  Gattiego) widzi w obtitości naczyń po­
parcie teoryi G rawitza,  ponieważ w nadnerczu,  j a k  i w n a ­
szych nowotworach unaezynienie n a  obwodzie jest większe, 
niżeli w części środkowej. Jeszcze dalej poszedł de Pauli
1 H ildebrand , jak  wyżej nadm ien i łem : pierwszy nazyw ając  
angiosarcoma, d rug i endo czy perithelioma. Rozpoznanie swoje 
opiera H ild eb ran d  na obfitości n a c z y ń ,  ścisłym zw iązku 
śródblonków lub przyb łonków  (endo- i peritbclium) z ko ­
m órkam i nowotworu i obrazach przejściowych m iędzy oboma, 
a  w wyw odach swoich ta k  daleko idzie, że w idząc analogie 
między nowotworem i nadnerczem , raczej chc ia łby  uważać 
to ostatnie za ja k iś  fizyologiczny endo- lub perithelioma, n i­
żeli porzucić myśl powstania kom órek  nowotworu z p rzy -  
b łonka  naczyń. J a k k o lw ie k  nadzw yczaj dokładnie  i sum ien­
nie s ta ra  się poprzeć swojo zapatryw anie ,  to fak t,  że zawsze 
zna jdyw ałem  różnicę miedzy kom órkam i,  w yścielajacem i n a­
czynia włosowate i kom órkam i nowotworu, że nie widziałem 
przestworów chłonnych naokoło naczyń , w ypełn ionych  ko­
m órkam i uowotworowemi i kompletne podobieństwo do u tk a ­
n ia nadnercza, nie pozwalają mi przy łączyć się do jego 
zdania.

B udow a nowotworu tego i jego  przerzutów, ta k  idzie 
daleko w podobieństwie do tk a n k i  nadnercza —  i to pasa 
k łebuszków , — iż na  n iek tó rych  miejscach nie w idząc re ­
szty ',  nie wahał by  się n ik t  z rozpoznaniem nadnercza. 
R zadko k ie d y  j a k i ś  gruczołuk  tak  wierną m a budow ę sw o­
je j  tk a n k i  macierzyste j,  j a k  właśnie ten szereg nowotworów, 
k tóre ,  jeżeli nadnercze uważamy' za gruczoł,  można by  u w a ­
żać za je g o  gruczolak  hat'exochen. A to właśnie nie pozwala 
nam  także  zaliczyć nowotworów tych, choćby złośliwych, 
między raki. U innych bowiem gruczolaków, z chwilą, g d v  
one s ta ją  się złośliwymi, coraz to więcej oddala się budowa 
od tk a n k i  pierwotnej i p rzyb ie ra  cechę bujania „a typow ego14, 
podczas g d y  tu  nowotwór we w szystkich  przerzutach zostaje 
tożsam ym ; nigdzie nic widać typow ego dla r a k a  szerzenia 
się zapomocą czopków, nigdzie podścielisko zajętego narządu  
nie s łuży za podścielisko nowotworowi.

G uzy  te tworzą g rom adę dobrze określona, naw et w po­
staciach złośliwych i, zdaje mi się, że m ożnaby  je  z L u b a r -  
schem nazw ać nowotworami „ typu  nadne rcza11.

PRZEGLĄD LEKARSKI.
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W  wielu opisanych p rzy p a d k ach  podnoszą autorowie 
skłonność w rastan ia  tycli nowotworów do żył, co i w na­
szym p rz y p a d k u  na początku  żyły nerkow ej stwierdzić m o­
żna. A  na tej drodze, zda je  mi sic, j a k  i M anasse t łum aczy, 
t rzeba  szukać  sposobu w y tw arzan ia  się p rz e rz u tó w : Poje­
dyncze  kom órki lub icli g rom adk i ,  może jeszcze z ja k im  
czynn ik iem  pasorzy tow ym , —  zniesione b y w a ją  do naczyń  
włosowatych, —  ztąd przeważne zajęcie p a r ty j  podopłucno- 
wyeh. gdzie za trzym ują  się i rozrastają .  P rze rzu t  naścienny , 
w żyle główniej, chc ia łbym  wytłómaczyć, j a k o  w ychodzący 
ze ściany samej, może z naczyn ia  naczyniowego, nic ze 
światła żyły , skoro  na  je g o  powierzchni w ykazać  można po­
w łokę inlńmy.

Cała g rom ada  tych  nowotworów G raw itza  obok Rhab- 
dom yom ów  (Manasse) i rzeczywistych tłuszezaków  nerk i  
( M u l le r1'*), je s t  św iadectwem, żc nie można do pewnego sto­
pnia odrzucić dawnej teoryi Cohnlieima, w edług k tórej każdy  
nowotwór wychodzi z zarodków  z a b łą k an y c h ;  j e d n a k  nie 
pozwala nam  na żadne dalsze uogólnianie tej teoryi. a nawet 
d la  tych  nowotworów zawsze jeszcze zastósowaćb\ można 
teoryę pasorzytnicza w ten  sposób, że pusorzyty zna jdu ją  
w za rodkach  tk a n k i  nadnercza ,  w m ie jscu  n ieodpowiadają- 
cem jego znaczeniu  f izyologicznemu, loeus minoris resi^ten- 
tiue, A w ten sposób m ożnaby  również odpowiedzieć Sude- ' 
ckowi, dlaczego w łaśnie te  zab łąkane k a w a łk i  nadnercza ,  sto­
sunkow o rzadko  z n a jd y w a n e ,  m a ją  być powodem nowo­
tworów.

Z resz tą  nic dziwnego, żc p rzy  oznaczaniu  tych guzów 
dochodzi do sprzeczności, co do pow stawania  ich. -Łatwo bo­
wiem sobie w ytłóm aczyć,  —  a faktu  podobne są znane, —  
iż ta k  nadnercze z jedne j ,  jak i ne rk a  z d rugiej strony, 
m ogą dać  początek utworom rozrostowym bardzo podobnym  
i naw e t  pokrew nym . Chociaż osta teczna budow a i czynność 
obu tych  narządów  zupełnie je s t  różna, to przecież początek 
ich zarodkow y zdaje  się być  je d n a k o w y ,  gdyż  na  podsta­
wie badań  lir. Spee, Rabla i im. nadnercze ,  przynajm nie j 
jego część korowa, pochodzi z p rzyb łonka  ja m  opłucnowej 
i o trzewnej,  a według Janos ika  rozwój jego w ścisłym jest. 
zw iązku z uk ładem  moozopłciowym.

Niech mi wolno będzie jeszcze k ilka  słów dodać o nad ­
mienionych już pasorzy tach  p rz y  nowotworach złośliwych. 
Russel dopatru je  czynn ika  e t io log icznego  r a k a  w ciałkach 
zw anych  fuchsinofiliie , lub, od jego nazwiska, Russelowskie 
i za blast.omycoty uważane. Świeżo dopiero Santelice u ) po 
ca łym  szeregu autorów, za i przeciw, broni jego  za p a t ry w a­
nia na  drodze doświadczalnej.  Z na jdyw a łem  utw ory  te w opi­
sanym  nowotworze p ierw otnym  i przerzu tach  wątrobow ych, 
pojedynczo i w grom adach , wielkości od c ia łka  czerwonego 
do dziesięć razy  większych rozmiarów, w alweolach, w p rze­
g ró d k ac h  i w świetle naczyń włosowatych. W p ra w d z ie  prze­
w ażnie  by ły  umieszczone w częściach obwodowych, lecz 
w środkow ych  rozpad łych  nie b rak ło  ich. Nie chce bez da l­
szych doświadczeń, zwłaszcza że Sanfclice je d y n ie  drogę do­
świadczenia za p raw ą uznaje , zwalczać znaczenia ich paso- 
rzytniczego ; j e d n a k  cechy ich morfologiczne i obrazy  p rze j­
ściowe co do ksz ta łtu  i co do wielkości, t a k  znienawidzone 
przez Lubarseha,  dalej barw ienia się ich na  sposób c ia łek  czer-

10) Virclt. Areh. l id 145, 1896. 
| l ) C t lb t t  f. Bac.teriol. 1898.

wonych, aż do w y b itn y c h  c ia łek  fuelisinofilnyeb, nasuw a ją  
py tan ie ,  czy utwory' te nie są w ytw orem  przem iany  ciałek 
cz e rw o n y c h ?

Nr. 23.

I I I  Oceny i sprawozdania.

Z nowszej fizyologii zmysłów.
(Ciąg dalszy).

5) B r  i x  a : 0 braku oddziaływania źrenicy na światło przy 
zachowanej wrażliwości świetlnej. (W ien. Min. Woch. s. 301).

A uto r  opisuje z dokładnością p rzypadek  spostrzegany  
w klinice okulis tycznej w łn s b r u k u ,  w k tórym  . w sk u te k  
skaleczenia oka  przez ciało obce, siady wrażliwości świetlnej 
pozostały', lecz oddzia ływ anie  ź ren icy  zupełnie zostało u tra ­
cone ; u tra ta  ta  odnosiła się zarówno co do reactio directa , 
j a k  i co do t. zw. reactio consensualis. Po roku  paeyent 
mógł liczyć palce na  odległość 2  metrów, nerw  wzrokow y 
był w  stanie z a n ik u ,  a reactio consenmtaKs w ystępowała  
nadzw yczaj leniwie. P rz y p ad e k  t e n , k tó ry  zainteresował 
bardzo  okulistów i lizyologów, m ógłby ,  zdaniem autora ,  słu­
żyć za dowód, że w nerwie w zrokow ym  przeb iegają  dw o­
jakie w łókna ,  mianowicie służące do odbierania wrażeń 
świetlnych, oraz zaw iadujące zw ro tnem  zwężeniem źrenicy 
pod w pływ em  światła czyli w pływ ające  na odruch ź ren icy ;  
wobec u razu  m echanicznego w opisaniem powyżej skalecze­
n iu  więcej odpornie zachowały się w łókna osta tn iego rodzaju.

(i) H. I I  e 1 d : Przyczynek do nauki o obwodowem przewo­
dnictwie słuchowem. (ArcJiW fu r  Anatom, und Pkysiol. 

5 /1 0  s. 350).

W iadom o każdem u, j a k  chę tnie  większa część tizyolo- 
gów przechyla  się na  stronę teoryi Helmholtza, tłómaczacej 
zdolność odczuw ania  i odróżniania tonów przez zakończenia 
n e rw u  słuchowego. Z dan iem  tego au to ra  n ie ty lko  ca ły  nerw  
słuchowy je s t  obdarzony swoistą energ ią  tak ,  iż każde jego  
podrażnienie wywołać może ty lko  wrażenie słuchowe, lecz 
naw et każde pojedyncze w tókienko tego nerw u  każde  jego 
zakończenie w narządzie Cortiego, posiada swoiste cechy. 
D rgan ia  włókien blaszki podstawowej, posiadających różna 
długość, ta k  j a k  s t ru n y  fortepianowe, udziela ją  się ustawio­
nym  na nich p ierw iastkom  nerw ow ym , w praw iając je w stan  
c z y n n y ;  a że każde włókno ma być  n ie jako  nastrojone na 
jedno  brzmienie o ściśle określonym  charak te rze ,  przeto k a ­
żde tak ie  brzmienie wywołuje s tan  czynny  specyainego, oso­
bnego zakończenia  nerwowego. Przeciw teoryi Helm holtza 
podnoszono zarzuty ,  że różnice między włóknam i błony pod­
stawowej są  zby t  małe, ażeby ich w ym ia r  pozwalał na  od­
różnianie tej skali tonów, jakie w istocie w praw ne ucho ro ­
zeznać zdoła ; na  obronę je d n a k  tego tw ierdzenia wciągnięto 
w rachubę  w pływ  przybłonka , k om órek  r z ę s a ty c h , b łony 
siateczkowatej ifcp., m ogących uw aru n k o w y  wad różnice w na­
stro jeniu  włókieriek. W  ostatnich czasach Held, bada jąc  sub­
telną budowę rozgałęzień  obwodowych nerw u  słuchowego, 
znalazł, iż mniejsza luli większa liczba kom órek  rzęsatych, 
dość daleko nieraz od siebie leżących, stoi w zw iązku  z j e ­
dną  k o m ó rk ą  zwojową w ganglion spirale. Nie wchodząc 
tu  w bliższy opis tych  rozgałęzień obwodowych i ubocznych 
połączeń (anastomoz), podkreślić ty lko  w ypada  fak t ,  żc w t a ­
k im  razie pew na liczba d rg ań  różnej wysokości przenosi się 
w gruncie rzeczy do wspólnej kom órki zwojowej i że z po­
wodu różnych przyczyn wpraw ioną być  może w stan  czynny  
zarówno ta  kom órka ,  jak  i włókno, łączące j ą  z ośrodkam i 
mózgowymi. Sprzec iw iałoby  się to poniekąd  teoryi l le lm -  
holtza, bo sama budow a anatom iczna przem aw ia za tern, iż 
różne brzm ienia  i dźwięki j e d n ą  i tę sam ą kom órkę podrą-
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żnić mogą. A b y  mimoto ochronić teoryę, k tó ra  bądź co bądź 
najlepiej ze w szystkich  dotychczas istn iejących t łóm aezy 
możność odróżniania sub te lnych  różnic dźw iękow ych, pod­
suw a k r y ty k a  fachowa hipotezę, iż podział rozgałęzionych 
włókien, wśród kom órek  rzęsatyoh. opar tym  jest n a  m atem a­
tycznym  systemie kom binacyj tak ,  iż po jedynczem u po d ra ­
żnieniu dźwiękow em u odpowiada stan czynny  nie specyficz­
nego włókna, lecz budź co bądź specyficznej kom binacyi 
n e rw ow ych  pierwiastków

7 ) M. E h  e r  s o n .  0 barwnym smaku. (W ien. med. Presse
s. 1511).

Ciekawe samospost.rzężenia au tora ,  nie sprawdzone je­
szcze na  innych  m edyach , zasługu ją ,  choćby d la  samej o ry ­
ginalności, n a  wzmiankę. E berson  spostrzegł bowiem, że pod ­
czas kosztowania czegoś kw aśnego , odczuwał wrażenie barw y 
niebieskiej, a  czerwono żó ł te j , podczas kosz tow ania  rzeczy 
gorzkich. Naodwrót,  w idok b arw y  niebieskiej,  a naw e t  myśl 
o tej barw ie sp raw ia ła  mu zawsze wrażenie sm akow e kwasu. 
K ry ty k a  fachowa nie w ypow iedzia ła  jeszcze zdania, opartego 
n a  większej liczbie dośw iadczeń ; ze s tanow iska f izjologicz­
nego p rzypom nieć j e d n a k  można na tern m iejscu, iż wraże­
nia sm akow e stoją w ścisłym zw iązku  z w rażeniam i wzro­
kowymi. węcliowemi i do tykow em i ; a czucie ,  smakiem 
zwane, wprost zależy w pew nych  w arunkach  naw e t  od d r u ­
gorzędnych  w ra ż e ń ,  odebranych  współcześnie przez inne 
z m y s ły ;  wszak każdem u  wiadomo, że są substaucye ,  k tóre  
właściwie żadnego sm aku nie posiadają, a  dla nas  m a ją  
sm ak. zależny od czucia lub węchu, i że naodwrót substan­
c j e  o sm aku  okreś lonym  w y d a ją  się nam  jego  pozbawione, 
podczas g d y  choru jem y n. p. n a  n ieży t b łony węchowej.

Dr. Zanietowski.
(Ciąg d a l s z y  nas tąp i) .

IV. W  y  <* i  «»- i.

Docent Dr. L u d o m  i ł  K o r c z y ń s k i :  Kilka uway
0 Szczawnicy, jako stacyi klimatycznej dla cnorych yru- 
zliczych. (Medi/cyita N r. 19 i 20 , r. 1898). J u ż  Dietl w r.
1858, w „U w agach  nad  zdro jow iskam i4', zalicza pomiędzy 
inneini,  g ruźlicę do chorób, które ze św ie tnym  sku tk iem  
w Szczawnicy leczone być mogą,, osobliwie w okresie  począt­
kow ym , p rzypisu jąc  j e d n a k ,  w myśl panu jących  podówczas 
[(Oglądów, owe świetne wyniki głów nie zbaw iennem u działa­
niu sam ych wód szczawnickich.

Od tego czasu up łyną ł  cały  szereg lat ; p rzesuwały  się 
kole jno najrozm aitsze sposoby leczenia tej strasznej choroby, 
przynosząc zam iast oczekiwanych  korzyści, nowe zawody
1 rozczarowania. S p raw a  swoistego leczenia gruźlicy  postą­
piła bardzo mało naprzód i stanowić ona jeszcze może przez 
długi czas zagadnienie  m edycyny . W obec tego pierwszorzę­
dni klinicyści naszej doby, jak Leyden , Zieinssen, Senator, 
G erhard  i inni oświadczyli się jednozgodnie ,  na zeszłorocznym 
Kongresie  w Moskwie, za k lim atycznem  i higieniczno-dyete- i 
tycznem  leczeniem gruźlicy.

A uto r  „ K ilk u  uw ag  o S zczaw nicy8, jest również s ta ­
nowczym zwolennikiem tego sposobu leczenia suchot p łuc­
nych, a ze względu na  własności k lim atu  i położenia stawia 
Szczawnicę, ja k o  jedna z pierwszych w rzędzie naszych 
uzdrow isk  k l im atycznych  letnich, gdzie tego rodzaju  leczenie 
można przeprowadzić z najw iększą  dla chorego korzyścią.

Szczawnica leży około 500  m. n. p. m . ,  w szerokiej 
górskiej dolinie, na gruncie  n ieprzepuszczalnym , a okalające 
j a  p raw ie  ze wszystkich stron góry sprawiają, że siła wia­
trów przeważnie jest nieznaczna. Klimat um iarkow any  o śre­
dniej ciepłocie rocznej 0 5° C . ; nieznaczne różnice ciśnienia 
barom etrycznego między najwvższem a najniższem ciśnieniem 
miesięeznem w porze le tnie j; ilość pary  wodnej w powietrzu.
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ze względu na  sąsiedztwo D una jca  i je g o  dopływów, wyższa 
aniżeli by  to wzniesieniu n. p. m. i ciśnieniu barom etrycz-  
nem u odpowiadało , a  wreszcie dobre stosunki zdrowotne 
i b rak  wszelkich chorób endem icznych, s tw arza ją  w arunk i,  
zdolne podnieść czynności odżywcze ustroju, zw iększyć ene r­
gię tk a n ek  i pobudzać przemianę pierwiastków, a  tern sa ­
mem zw iększyć je g o  odporność. Do najwdzięczniejszych 
przypadków, nadających  się do leczenia w Szczawnicy, zalicza 
au to r  gruźlicę we wczesnym okresie  rozwoju, z n iezbyt zna- 
cznemi zmianami. W  takich  przypadkach ,  ju ż  w  czasie sto­
sunkowo dość k ró tk im , może wystąpić znaczna poprawa stanu 
ogólnego chorych; ob jaw y  przedm iotowe, j a k  kaszel, go­
rączka,  dreszcze i poty ustępują rychło, łakn ien ie  się popra­
wia, traw ienie staje się żyw-zem , sk ład  k rw i poprawia się 
znakom icie również, chorzy n ab ie ra ją  sił, p rzyb ie ra ją  na w a­
dze, a po k ilku  tygodniach zmienia się ich wejrzenie na  
korzyść  do niepoznania. Znaczną  poprawę stwierdził  również 
au to r  u chorych  gruźliczych z dalej posuniętemi zmianami, 
a  przypisuje ją wpływowi dodatn iem u dłuższego pobytu  
w Szczawnicy na stan ogólny, a często i na  spraw ę miej­
scowa w płuciich. Spostrzeżenia te mogą być dowodem, że 
spraw a gruźlicza, jeśli nie zupełnie usunięta, to p rzynajm niej 
na  d łuższy czas może być w strzym aną w  swoim rozwoju.

Co do powikłań p rzyrody  niegruźliezej, to, zdaniem 
autora , n iek tóre  z n ic h ,  jak  cierpienia narządu  k rążen ia  
w okresie  w yrów nania ,  nieżyty  żo łądka i jelit,  n ieży t prze­
wodów żó łc iow ych , dróg moczowych, n iektóre zboczenia 
w przemianie materyi,  a. osobliwie tak  często towarzyszące 
gruźlicy p łuc uporczywe n ieży ty  b łony śluzowej dróg odde­
chowych, stanowią do pewnego stopnia wskazania dla Szcza­
wnicy, tak  ze względu na je j  właściwości k lim atyczne ,  j a k  
niemniej i ze względu na dodatn ie  dzia łan ie  wód szczawni­
ckich. Podobnie  jak  większość doświadczonych f tyzyotera-  
peutów nie uw aża au to r  skłonności do krwotoków za prze­
ciww skazanie do pobytu takich  chorych w wyżej położonych 
s tacyaeh  k lim atycznych , w tym  p rz y p a d k u  w Szczawnicy; 
oświadcza się ty lk o  w tak ich  razach za zachowaniem konie­
cznych ostrożności.

Spostrzeżenia powvższe, zebrane  w latach od r. 1894 
do 1897, ob jaśnione są tablicami, odnoszącemi się do da t  
meteorologicznych Szczaw nicy i przytoczeniem liistoryi cho­
rób pomyślnie p rzeb iegających  p rzypadków  Dr. Z. W.

C r u z  G o n c a  1 v e z : Poszukiwanie nasienia zapomocą 
Otlczynu Florencea (Annales d ’h.ygivne publique et de mede- 
cine legnie, 1898, Nr. 2). O dczyn, podany przez F lo rencea  
w roku  ub ieg łym , polega, j a k  wiadomo, na  tern, że cząs tka 
splamionej tka n in y ,  umieszczona w kropli wody, poddaje się 
działaniu rozczynu jodu  w jodku potasu i wodzie. ( K J ;I =  
1 ■('):> gr.  1 =  i2'54 gr. H ,(J =  HO grm  ). Jeżeli b ad a n a  [da­
ma zaw ierała nasienie ludzkie, wówczas powstają k r y s z ta ły  
b ru n a tn aw e ,  z postaci podobne zupełnie do k rysz ta łków  he- 
minv. Rozm aite  wydzieliny ustro ju  ludzkiego i nasienie zwie­
rzęce nie tworzą z rozczynem jodu kryszta łów . Sam F lo ­
rę no e nie p rzypisuje swojej próbie znaczenia ro zs trzygają­
ce g o ;  służyć ma ona  do badań  w stępnych; dopiero oddzie­
liwszy zapomocą niej [damy z nasienia od innych  plam, n a ­
leży w pierwszych szukać  plemników, jako s tanowczego d o ­
w o d u ;  resztę [dam można pominąć, coby znacznie skracało 
czas badania .  W iadom o też, że W hitney  uzyska ł  k ry sz ta łk i  
F lo rencea  z nasienia królików, a Richter i inni z rozm aitych  
g n ijących  narządów  zwierzęcych i ludzkich. B adania  Gruza 
zm ierza ły  do jeszcze ściślejszego określenia wartości odczynu 
Florencea,  mianowicie do oznaczenia g ran icy  czułości odczynu  
przy rozcieńczeniu nasienia wodą, oraz do s twierdzenia, czy 
odczyn powstaje lub nie po zmięszaniu nasienia z rozmiu- 
temi wydzielinami ustroju. Cruz stwierdza, że rozcieńczając 
nasienie wodą p rzekroploną ,  można aż do g ran ic y  1 : 1 00  
otrzym ać k rysz ta ły  szybko i ła tw o; do g ran icy  1 :8 0 0  tw o­
rzą się one wolniej i t rudnie j.  W  rozcieńczeniu 1 :8 5 0  two­
rzy  się tak  mało d robnych  krysz ta łów , że ich nie można 
p raw ie  rozpoznać; wówczas należy, według pomysłu Y iberta ,
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ogrzać p repara t ,  a potem oziębić, przez co naprzód rozpu­
szczają się pierwsze drobne  k rysz ta łk i ,  a  potem powstają 
liczniejsze i większe. W  rozcieńczeniu 1 :4 0 0  odczyn w y­
pada zawsze u jemnie. Ze s tanow iska p ra k ty k i  sądowo-lekar- 
skiej ważniejsze są w yn ik i  badań  Gruza, dotyczących  nasię- I 
n ia zmieszanego z rozm aitym i p łynam i ustroju. K r e w ,  zm ie­
szana z nasieniem, nie ta m u je  odczynu , nawet, je ś li  zna jdu je  
się w równej ilości; dopiero znaczna przewaga k rw i prze­
szkadza odczynowi. N atom ias t w nasieniu rozcieńczaniem 
wodą ( 1 : 1 0 0 ), ju ż  m ałe  ilości k rw i niweczą powstanie od­
czynu. T a k  samo działa m o c z  na nasienie rozcieńczone wodą; 
w nasieniu nierozcieńc/.onem wodą, a zmieszanem pół na  pół 
z moczem, tworzą sio jeszcze k ry sz ta ły ,  lubo znacznie wal­
n i e j ; znaczniejsza dom ieszka moczu ( 1 :3 — 1: 2 0 ) p rzeszkadza 
zupełnie odczynowi. N atom ias t dom ieszki:  śliny, śluzu z ce­
wki moczowej i pochwy, ka łu  i ropy nie w pływ ają  wcale 
na  tworzenie się kryszta łów . S.

Dr. A. B a g i n s k y :  Dalsze wyniki leczenia błonicy 
surowicą, wedle spostrzeżeń w szpitalu dziecięcym cesarza 
Fryderyka w Berlinie. (A rchw  / .  Kinderheilkunde T. X X I V  
Z. 5/6). O piera jąc się n a  poważnej l iczbie, 21 ,324 p rzy­
padków . spostrzeganych w szpitalu, przychodzi au to r  do prze­
konania ,  że spraw a leczenia błonicy surowicą w inna być  
uw ażana  przez lekarzy  p rak tycznych  za rozw iązaną osta te­
cznie, a  surowicę uważać należy, ja k o  pew ny środek lecz­
niczy przeciw b łon icy ,  jeżeli ty lko  w dostatecznej ilości 
i w okresie w czesnym  zastosowaną zostanie. Co do w strzy ­
kiwali ochronnych  u dzieci, to, uw zględn ia jąc  doświadczenie, 
n ab y te  w  584  przypadkach , należy w ykonyw ać  j e  li ty lko  
w szpitalach, a nic w p rak ty c e  pryw atne j

D r. Bolesław Komorowski.
D r. II.  E h  r e t :  0 stosunku czwórniaka (sarcina) do 

spraw kiśnienia w żołądku. (Miiteil. a. d. Grenzgeb., T . II, 
S. 744). Z w ypitem  m lekiem  i piwem, ze spożytemi j a r z y ­
nam i i owocami, czw órn iak ,  dostaw szy się do żołądka ,  ginie 
bez śladu, jeśli żołądek je s t  zdrowy. Mnoży się j e d n a k  nie­
rzadko  w znacznym  stopniu, g d y  w tym żołądku zalegają 
pokarm y, czy to z powodu cieśni odźwiernika, czy też s k u ­
tkiem niedomogi s iły  ruchow ej żołądka. Obecność tego dro­
bnoustro ju  w chorym  żo łądku  może b yć  o b o ję tn ą , kiśnienie 
w papce pokarm ow ej w yw ołu ją  inne drobnoustro je ,  czwór­
n ia k  pozostaje ty lko  pasorzytem. Is tn ie ją  je d n a k  przypadki,  
w k tó rych  właśnie czw órn iak  jest przyczyna tej ferm enta-  
cyi, k tórej p roduktam i są: wyskok  C0 2, a ldehyd ,  kw asy: 
octowy i m rów kowy. Ż ad n e  znane środki odkażające  nie po- 
trafią go z żołądka usunąć. Pozostają ty lko  zabiegi ch iru rg i­
czne, sk ierow ane przeciw pierwotnemu cierpieniu.

Herman.
A m  s t e i n  E e 1 i k  s ( lekarz p ra k ty k u ją c y  w Kutnie): 

Przyczynek do działania dużych dawek pilokarpiny przy za­
paleniu płuc włóknikowem. (Gazeta lekarska , Nr. 9. 1898). 
J a k  wiadomo, n a  m iędzynarodow ym  Zjeździć lekarskim , w Rzy­
mie, r. 1894, podał w ęgierski lekarz S/.iklei nowy, rzekomo 
naw e t  poronny, środek  w zapaleniu  płuc w łóknikow em , w po­
staci ch lorku  pilokarpiny (w daw kach  wielkich pro die 
O 0 1 — ( ) ' ( )2  u  dzieci, 0 '1  u dorosłych w naparze wymiotnicy).

A u to r  próbował środka tego w  pięciu p rzypadkach  
zapalenia p łu c  w łóknikowego i doszedł do wręcz przeciwnego 
w yniku .  P rzedewszystkiem  chlorek p ilokarp iny  je s t  lekiem 
niebezpiecznym (dla czynności serca), więc go nie można po ­
daw ać u osób osłabionych, s ta rych , u dzieci. Pozostaje tedy 
stosowanie go u ludzi silnych, młodych, a u tych zapale­
n ie p łuc przebiega zazwyczaj pomyślnie; przeto nawet b rak  
podstaw y do ocenienia działania korzystnego  tego loku, 
a w ielka możliwość złudzenia, do czego lekarze  są  tak  po­
chopni.

W  je d n y m  naw et p rzy p a d k u  swoim widział au to r  po­
gorszenie choroby po zastosowaniu chlorku p ilokarp iny ,  a może 
przyczynił się on do zejścia śmiertelnego, gdyż bezpośrednio 
po zażyciu nas tąpił  zapad.

W praw dzie  wywołuje on silne poty, j e d n a k  n igdy  prze­

łom u zapalenia au to r  nie widział. P rzestrzega tedy, aby  ch lo rku  
p ilokarp iny  zby t chętnie nie stosować, a w każdym  razie za­
chować w ielką  ostrożność, jeże li  się chce wogóle tego środka  
próbow ać i do w łasnego w tym  względzie dojść z a p a t ry w a ­
nia. Zdanie  au to ra  nie j e s t  odosobnione, bo zn a jd u je m y  po­
dobne w literaturze niemieckiej.

D o podobnych uw ag  doprowadziło  doświadczenie k l in i­
czne, również M. Rosenberga ,  k tó r y  nie uw aża ch lo rku  p i ­
lokarp iny  za środek swoisty, ale przeciwnie potępia go zu­
pełnie, m ieniąc  szkodliwym, w yw ołu jącym  za trucie  ustroju. 
(Deutsch. Archiv f .  klin. Med., B. 59).

D r. E/Jasz-Radzikowski.

V. Spraw y low arzystw  lekarskich.

T ow arzystw o psychyatrów  i  neurologów w W iedniu.

Posiedzenie z dnia 10 maja 1898 r.
P rz e w o d n ic z ą c y  Prof. Kraff t-Ebing.

1) Dr. II a 1 li a  n p rz e d s ta w i ł  38- le tn iego  chorego  z d r ż ą c z k ą :  
p rz y p a d e k  g o d n y  uw ag i  ze w zg lędu  n a  m łody  w iek  chorego ,  p o p rz e ­
dza jący  u raz ,  j a k o  p rz y p u s z c z a ln ą  p rzyczynę  c h o ro b y  i s ta łe  z b a c z a n ie  
j ę z y k a  w  s t ro n ę  p raw ą .

Z d w óch  g łó w n y ch  o b ja w ó w ,  z n a m io n u ją c y c h  c h o ro b ę  P a r ­
k i n s o n a ,  n a jp i e r w  w y s tą p i ło  u  c h o re g o  drżen ie ,  k tóre  i t e raz  jeszcze  
s t a n o w i  n a jw ię k s z ą  doleg l iw ość .  R oz poczę ło  się ono  w w ie lk im  p a lcu  
lew ej  ręki  ( lip iec ro k u  1897), a  w  p rzec iągu  8 do 4  tygodni  zajęło  r ękę ,  
r a m ię  i n ogę  po  tej sa m e j  s t ron ie .  D rżen ie  przesz ło  lakże  n a  p r a w ą  
rękę  i r am ię .  C hory ,  cz łow iek  w c a le  in te l igen tny ,  u w a ż a  d rż e n ie  p r a ­
wej górnej  k o ń czy n y  za  p rzen ies ione ,  co j e d n a k ,  w o b e c  w z m o ż e n ia  
d r ż e n ia  p o d c z a s  r u c h u ,  ł a tw o  w y k lu czy ć  m o ż n a .  To s a m o  m o ż n a  spo-  
s trzedz  n a  lewej górne j  k o ńczyn ie ,  a le  j u ż  w  m n ie j s z y m  stopn iu .  W  p r a ­
wej  dolnej  k o ń c z y n ie  d rżen ie  z ja w ia  się n a p a d o w o .

C k a r c o t ,  O p p e n  h e i m , W a  1 z i inn i  p o d n o s z ą  w z m o ż e ­
nie  d rżen ia ,  j a k o  w a ż n y  o b ja w  d la  r o z p o z n a n ia  różn iczkow ego  p o m ię ­
dzy  c h o r o b ą  P a rk in so n a ,  a  ro zs ianern  w ie lo o g n isk o w e m  s tw a rd n ie n ie m .  
D o w o d em ,  że  zdan ie  ich m y lne ,  j e s t  p r z e d s ta w io n y  p rzy p ad ek ,  w  k tó ­
r y m  ro z p o z n a n ie  m e  u leg a  ż a d n e j  w ą tp l iw o ś c i .  G o w e r s  p oda ł  n a w e t  
p rz y p a d e k ,  w  k tó ry m  d rżen ie  w y s tę p o w a ło  ty lko  podczas  ru ch ó w . D rż e ­
nie  m ięśn i  tu ło w ia  u tego cho rego  p rędze j  m o ż n a b y  u w a ż a ć  za  p r z e ­
nies ione .  chociaż, w b re w  z d a n iu  C h a rco ta .  dość  częs to, j a k  w ia d o m o ,  
sp o ty k a  s ię  p rz y p a d k i ,  w k tó rych  m ięśn ie  k a rk u  i g łow y  p rz y jm u ją  
s a m o is tn y  u d z ia ł  w  ch o ro b ie .  D rżen ie  języka ,  k tó re  się w z m a g a  p rzy  
w y c ią g a n iu ,  j e s t  tylko n a p a d o w e  i n iez n a c z n e ,  pók i  o n  się z n a jd u je  
w  j a m ie  us tne j.

P rz y  w y s u w a n i u  j ę z y k  zb acz a  s ta le  n a  p r a w o :  z a n ik u  a n i  o g ra ­
n iczen ia  r u c h ó w  n ie  w id z im y .  C hory  n ie  j e s t  w  s ta n ie  p odać  n ic  d o ­
kładn ie jszego  o tej n iep raw id ło w o śc i ,  n iena leżąc e j  b y n a jm n ie j  do z n a ­
nego z b io ru  o b ja w ó w  ch o ro b y  P a r k i n s o n a ,  p o n ie w a ż  n ie  zw róc i ła  o n a  
d o ty ch czas  jego  uwagi.

D rug i  g łów ny  o b ja w  drżączki,  w z m o ż o n e  nap ięc ie  m ięśn i ,  z n a ­
cznie  słabie j  r o zw in ę ło  s ię  u chorego-  Chociaż  r u c h y  l iczne  w  k o ń c z y ­
n a c h  lewej s t r o n y  n ie  b a rd z o  u t ru d n io n e ,  to j e d n a k  p o s ta w a ,  a  z w ła ­
szcza  p o chy len ie  tu ło w ia  k u  p rzodow i,  n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  u p e w n ia  
w  ro zp o zn an iu .

S k ło n n o śc i  b iegan ia  n a p r z ó d ,  lu b  p o r u s z a n ia  s ię  w  ty ł ,  n ie  
było  u chorego .  W y ra z  tw a rz y  n iez m ie n n y ,  s p o j rzen ie  n ie ru c h o m e ,  
glos j e d n o s ta jn y ,  bez  śp iew nośc i .  S i ła  m ię ś n io w a  lewej ręki  i nogi 
zm n ie jsz o n a .  O d ru c h y  kończyn  d o lnych  zn a c z n ie  w z m o żo n e ,  hardz ie j  
po s t ro n ie  lew ej ,  n iż  po p r a w e j ;  ł a tw o  m o ż n a  w y w o ła ć  d rg an ie  k o l a ­
no w e  i s to p o w e  B a d a n ie  o czu  da ło  w y n ik  u jem n y .  Od 5 — 6 m ies ięcy  
c h o ry  u s k a rż a  się n a  p a r e s te z y e  w lewej nodze ,  w ys tę p u jące  pod p o ­
s ta c ią  u c z u c ia  pa len ia ,  s ięgającego  od s ta w u  b iod row ego  do k o la n a  
i u czu c ia  n a p ię c ia  lewej s t r o n y  k la tk i  p iers iow ej .  G o w e r s  u w a ż a  t e  
p a r e s te z y e  za  n a s tę p s tw a  z m ia n  n a c z y n io ru c h o w y c k .  In n y c h  z m ia n  c h o ­
ro b o w y ch  w y k a z a ć  nie było m ożna .

N as tęp n ie  Dr. l l a l  b a n  p rzys tąp i ł  do o m ó w ie n ia  z w ią z k u  p rz y ­
czynow ego m ięd zy  u r a z e m ,  a  c h o r o b ą  P a rk in so n a .

C hory ,  3 8 - le tn i  p a ro b e k ,  dz iedzicznie  n ie  o b c iążo n y ,  podaje ,  że



4 Czerwca 1898. PRZEGLĄD LEKARSKI. 287

do 30 ro k u  życ ia  b y ł  z u p e łn ie  zdrów . W  lu ty m  1890 ro k u  p rze jech a ł  
go wóz,  p rzyczem  zo s ta ły  m u  z ł a m a n e  d w a  ż e b ra  (5 i 6 lewe). Od 
tego c zas u  d o s ta w a ł  p rzy  z m ian ie  pogody  bólów, ro zp ro m ie n ia ją c y c h  
się, od m ie jsc a  z ła m a n ia ,  w  k ie ru n k u  s t a w u  b a rk o w e g o ;  później ,  od 
ro k u  1894, bóle te w y s tę p o w a ły  p r a w ie  codzienn ie ,  z w ła s z c z a  zaś  s ta le  
po p racy .  W  lipcu  1897 r. ro zpoczę ło  się d rżen ie ,  k tó re  w  wyżej  po­
d a n y m  p o rz ą d k u  za ję ło  w szys tk ie  4  kończyny .

M im owoli  n a s u w a  się m yśl  o z n a c z e n iu  u r a z u  w  etyologii d rż ą  
czki;  p o w o d e m  tego j e s t  n iezw yk le  m ło d y  wiek ,  w y s tą p ie n ie  d r żen ia  
n a jp ie rw  po s t ro n ie  do tk n ię te j  u ra z e m ,  bó le  ro z p ro m ie n ia ją c e  się od 
m ie jsca  z ła m a n ia  ku  barkowo, w reszc ie  b o le śn o śc  5 i 6 ż e b ra  przy  
ucisku .  N a w e t  C b a r e o t .  k tó ry  więcej  podnosi  z n acz en ie  e tyo log iczne  
s i lnych  w zrusze ń ,  niż  u ra z ó w  m e c h a n ic z n y c h ,  w y m ie n ia  bóle  gośćcow e 
i n e rw o w e ,  k tó re  ch o rz y  n a  d rżączkę  w  w y w ia d a c h  p o d a j ą ;  zaz w y c z a j  
w  tych  p r z y p a d k a c h  d o w ia d u je m y  się tak że  o urazie .  Z w iązek ,  z a c h o ­
dzący  p o m ięd zy  c h o ro b ą  P a r k in s o n a  a  u r a z e m ,  t łó m a c z ą  C h a r c o t ,  
II i t z i g i inni  z a p a ln e m i  s p ra w a m i ,  s z e rz ącem i  się od  o b w o d u  ku  
o ś ro d k o m  i w y w o łu ją c e m i  rozległe  o b ja w y  p o d ra ż n ie ń  sz lak ó w  r u ­
c how ych .

G o  w e r s  w y s tę p u je  p rz e c iw k o  z d a n iu  n iek tó ry ch  a u to ró w ,  k tó ­
rzy  wiece; zn a c z e n ia  p r z y p is u ją  p rz e s t ra c h o w i ,  t o w a rz y sz ą c e m u  k a ż d e ­
m u  u ra z o w i ,  p rz y p o m in a ją c ,  że  zw y k le  d rżen ie  o b e jm u je  na jp rzó d  k o ń ­
czy n ę  d o tk n ię tą  u ra z e m .  U w a ż a  on  zw iązek  p om iędzy  u ra z e m  a  c h o ­
r o b ą  P a r k in s o n a  za  tern p r a w d o p o d o b n ie j sz y ,  im w cześniej  po u raz ie  
w y s tę p u ją  p ie rw sz e  o b ja w y  ch o ro b y .  W  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó ry c h  d ł u ż ­
szy p rzec iąg  czasu  u p ły w a  od  u r a z u  do rozpoczęc ia  się cho roby ,  z d a ­
n iem  G o w e r s a  ty lko  w ted y  w o lno  tu m y ś le a  o z w ią z k u  p rz y c z y n o ­
w ym , jeże l i  w  ty m  okres ie  c h o ry  u c z u w a ł  bóle,  o s ła b ie n ie  l u b  sz ty w n o ś ć  
do tkn ię te j  k o ń czy n y  i jeże l i  d rżen ie  n a jp i e r w  w  tej k o ń c z y n ie  się 
u k a z a ło ;  s ą  to w a r u n k i ,  k tó ry m  p r z y p a d e k  p rz e d s ta w io n y  w  z u p e łn o ­
ści zadośćczyni.

K r a f f t - E b i n g  także  p o d n o s i  z n a c z e n ie  p rz y c z y n o w e  u r a z u  
w  drżączce ,  a w  w y k ładz ie  sw o im  w  T o w a rz y s tw ie  p s y c h y a t ró w  i n e u ­
ro logów  po tw ie rd z i ł  z d a n ie  G o w e r s a ,  w yl icza jąc  k i lka  p rzy p a d k ó w ,  
w  k tó ry c h  d rż e n ie  obję ło  n a jp rz ó d  z r a n io n ą  kończynę.

Co do  czasu ,  w k tó ry m  w y s tę p u je  c h o ro b a  P a n d n s o n a  po u r a ­
zie, z n a jd u je m y  w  l i t e ra tu rz e  tylko n ie  w iele  p e w n y c h  d an y ch ,  a  te 
s ą  z u p e łn ie  ró ż n e .  N a  26 p rz y p a d k ó w ,  z e b ra n y c h  p rzez  W a l z a ,  w  8 
d rżen ie  w y s tą p i ło  tego sa m e g o  d n ia ,  w  7 „ w k r ó t c e “ lu b  w  k i lka  dni,  
w 7 po  u p ły w ie  4  do  8 m ies ięcy ,  a  w  4 po  up ły w ie  d o  i  lat . W p rz y ­
p a d k u  Dra II a  1 b a  n  a  o b ja w y  drżączk i  w y s tą p i ły  d op ie ro  w  7 la t  
po u raz ie .

W d y sk u sy i  z a b ra ł  g tos  d o c e n t  F r a n k l - H o c h w a r t ,  przy- 
Dom inając  z n a n e  p rzy p ad k i  d r ż e n ia  h is te rycznego ,  k tó re  zu p e łn ie  n a ś la  
d o w a ło  ch o ro b ę  P a r k in s o n a  i zw róc i ł  u w a g ę  n a  to, że  m oże n iek tó re  p rzy ­
padki  drżączki p o c h o d z e n ia  u razo w eg o  były  w łaśn ie  tak iem i źle roz-  
p o z n a n e m i  d r ż ą c z k a m i  h i s te ry c z n e m u  N a jw a ż n ie js z y m  o b ja w e m  ró ż n i ­
czk o w y m  jes t,  w ed ług  F r a n i J a ,  s t a n  czuc ia  i d la tego  żądał ,  pod  tym 
w zględem , w y ja ś n ie ń  od p re legen ta .

Dr. II a  1 b a  n  zapew nił ,  że zboczeń  czuc ia  u cho rego  n ie  z n a ­
lazł,  a  w  p rz y p a d k a c h ,  z e b ra n y c h  p rzez  W a l z a .  ro z p o z n a n ie ,  zda je  się, 
było z u p e łn ie  p ew n em .

Prof.  K r a f f t - E b i n g  podn iósł  s łu s zn o ść  u w a g  d o c e n ta  F ra n -  
k la  i p ros i ł  o p o zw olen ie  p rz y w o ła n ia  z sw oje j  kl iniki  h is te ry czk i  
z d rżen iem  w  c a te m  ciele, p o d o b n e m  do c h o ro b y  P a rk in s o n a .  P o ró ­
w n u ją c  oba p rz y p a d k i  K r a  f f t -jE.b i n g m ó w ił  o o b ja w a c h  w a ż n y c h  
d la  ro z p o z n a n ia  ró żn iczk o w eg o ;  w  d a n y m  j e d n a k  p rz y p a d k u  zgodził  
się w zu p e łn o śc i  n a  ro z p o z n a n ie  D ra  I l a lb a n a .

2) Dr. K a r p l u s  p rz e d s ta w i ł  p rz y p a d e k  po łow iczego  bó lu  g łow y 
z o k re so w e m  j io ra żen iem  m ięśn i  o cznych  (m ig ra ine  o p h ta lm o p le g ią u e ) .

Ojciec cho re j  m ie w a  dość  częste  n a p a d y  połowiczego bó lu  g łowy, 
r o z p o c z y n a ją c e  się od m ro czk ó w  m ig o tn y ch  (m ig ra ine  oph ta lm k p ie )  C hora  
d z ie w c z y n k a  1 t - le tn ia ,  m ie w a  od 3 la t  n a p ę d y  le w o s t ro n n e g o  bólu 
g łowy, p o łączonego  z n u d n o śc ia m i  i w y m io tam i ,  k tó re  t rw a ją  od pó ł  
do 4  dn i .  Od p o c z ą tk u  c h o ro b y ,  r ó w n o c z e ś n ie  z n a p a d e m  lu b  podczas  
j ego  t r w a n ia ,  w y s tę p o w a ło  o p a d a n ie  lew ej  górne j  pow iek i,  k tó re  c z a ­
se m  o k i lka  dni d łuże j  t rw ało ,  an iże l i  ból g łowy. P rz e rw y  p om iędzy  
n a p a d a m i  były różne ,  od 1— 4 tygodni,  a  p o d czas  n ich  chora  z p o c z ą ­
tku  m ia ła  się zu p e łn ie  d o b rz e ;  od ro k u  s ta le  w idzi  podw ójn ie ,  a  r o ­
d z in a  ch o re j  spos trz eg ła  s ta łe  »ziniiie,jszenie o k a  lewego*.

P rz e d s ta w io n y  p rz y p a d e k  na leży  d o  szeregu  c ie rp ie ń ,  z n a n y c h  
pod  n a z w ą  ok reso w eg o  p o ra ż e n ia  n e r w u  o k o ruchow ego .  Qr. K a r p l u s

w s p o m n ia ł  o 2 po d o b n y cn  p r z y p ad k ach ,  j u ż  og łoszonych '  (R i c h  t e r ,  
K a r p l u s ) ,  w k tó rych  se k c y a  w y k a z a ła  guzy  n a  p o d s ta w ie  mózgu 
u c isk a jące  n a  pnie  n e rw u  o k o ruchow ego .  W tych  2 p r z y p a d k a c h  p o ło ­
wiczy ból g łow y  był ty lko  c ie rp ien iem  o b ja w o w e m .  W ogóle  is tn ie ją  
r ó żn e  z a p a t r y w a n ia  n a  is to tę  tego ciep ien ia .  P re le g e n t  p rzy toczy ł  p r z y ­
p a d e k  z a m b u la to r y u m  c horób  n e r w o w y c h  prof. K raff t-Ebinga,  w  k tó ­
ry m ,  w p rz e rw a c h  p om iędzy  n a p a d a m i  po łow iczego  bó lu  g łow y,  s p o ­
s t rzegano ,  obok n ied o w ład u  górnego  m ięśn ia  p rostego,  b r a k  oddz ia ły ­
w a n ia  ź ren icy  tego sa m ego  oka przy n iezm ien ione j  je j  w ie lkości ,  w tym 
p rz y p a d k u  p rzy p u szc zan o  s p ra w ę  w jąd rze  n e rw u .  W ogóle, t r zeb a  m ieć 
z a w s z e  w  t j c h  ra z a c h  n a  u w adze ,  czy m a m y  do c z y n ien ia  z ro d z i ­
m y m  po łow iczym  bó lem  głow y, czy  tez z o b ja w o w y m . W p rz y p a d k a c h  
rod z im eg o  połowiczego bólu  g łowy lekkie  o p a d n ie n ie  pow iek i n ie  n a ­
leży b y n a jm n ie j  do w y ją tk ó w ;  o b ja w  ten , w  tych  raz a c h ,  j e s t  z ap e ­
w n e  w y w o ła n y  p rzez  s p r a w ę  ko row ą.  Jeżeli  j e d n a k ,  w  p rz y p a d k a c h  p o ­
łow iczego  bólu g łowy, n ie w ą tp l iw ie  rodzimego, m a m y  po rażen ie  n e rw u  
o k o r u c h o w e g o ,  ca łkow ite  lub  do ty czące  ty lk o  p e w n y ch  gałązek, w tedy  
m o ż e m y  p rz y p u szc zać  z a b u rz e n ia  w k rą ż e n iu ,  w j ą d ra c h  tego n e rw u  
lu b  n a  p o d s ta w ie  mózgu. Z d a n ie m  D ra  K a rp lu sa  h i s t e r y a  po d o b n y ch  
o b ja w ó w  nie  w y w o łu j e ;  w  l i te ra tu rz e  p rzy n a jm n ie j  n ie  zna laz ł  p r z y ­
p a d k u  p o ra ż e n ia  h is te ry czn eg o  po jed y n czy ch  m ięśn i  o czn y ch ;  rów nież  
w ą tp i  w z n acz en ie  kiły. j a k o  c z y n n ik a  przyczynow ego.

Dr. K a rp lu s  sądzi ,  że  i w p r z e d s ta w io n y m  p rz y p a d k u  ro zw i ja  
się j a k a ś  s p r a w a  c h o r o b o w a  w  okolicy  j ą d r a  n e r w u  okoruchow ego .

3) Dr. P  i 1 c z w ygłosił  o d c z y t  o m a rz e n ia c h  se n n y c h ,  o p ie ra jąc  
się n a  s p o s t rz e ż e n ia c h  o sob is tych ,  j a k  ró w n ie ż  n a  sp o s t rz eżen iach  p o ­
c z y n io n y ch  p rzez  in n e  osoby.

Dr. Filcz z a z n a c z a ,  że i lość  m a r z e ń  s e n n y c h  i ich  ja s k ra w o ś ć  
z n a jd u j ą  się w  s to s u n k u  w p ro s t  o d w ro tn y m  do g łębokości  s n u ; im sen 
j e s t  tw a rd s z y  tem  mniej  m a rz y m y .  N a jż y w sz e  p rze to  m a rz e n ia  z ja ­
w ia j ą  się n a  tle n asze j  św ia d o m o śc i  w ted y ,  k iedy  m ózg dosta teczn ie  
w ypoczą ł ,  a  w ię c  w  chw il i  p o p rz e d z a ją c e j  b e zpoś re dn io  p r z eb u d ze ­
n ie  się . ^ S p ra w o z d a n ie  o ryg inalne) .

D r. lla lb a n .

VI. W ia d o m o śc i  z a w o d o w e .

Medycyna publiczna, Epidemiologia, Staiystyka. 

Zarys programu ósmego Zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich w Poznaniu od I do 3 sierpnia 1898 r.

I. Organ izucya Zjazdu.
Z a r z ą d :  D r.  I lei iodor Św ięcick i,  przewodniczący. 

D r.  A r tu r  J a ru n to w sk i ,  sek re ta rz  jenera lny .  D y ie k to r  M. 
W ięckowski, podskarbi.

K o m i t e t  g o s p o d a r c z y :  Ks. dziekan  Antoniewicz, 
R adca  D r. Ban tkow sk i Dr.  Broekere, Szam belan Cegielski, 
Dr. Celieliowsk1’ , Jó z e f  C h ła p o w sk ' , Dr. J .  C h rzanow sk i,  
k s iążę  Zdzisław Czartoryski,  A n tom  Dembiński, Dr. D robnik ,  
S r .  Engestroem, R adca  Dr. Gąsiorowslu, Ks. P ra ła t  Goebel, 
Dr. Leon G rabsk i,  Dr. Lucyan  G rabski,  D r. W . Grodaki,  
Ks. D r.  H ejnow ski,  B. Jagielski,  A dam  Ja n o w sk i ,  b. J a ­
siński. Dr. Ja rna tow sk i,  Poseł Je rzyk iew ićz ,  Dr. St. J e rz y -  
kow ski.  Dr. Kapuściński.  Dr. Karcliowski.  R adca  D r  Koekler, 
Dr. Kożuszkiewiez, D r.  Krysiewicz, D y rek to r  Dr. K uszte-  
lan, Hr.  Mieczysław k w d e c k i ,  D r .  Leon Mieczkowski, D y ­
re k to r  Motty, Dr. Pom orski,  Ivs. Piotrowicz, R adca  Dr. R a ­
kowski, D r.  R udzki,  .Dr. Rzewuski,  Dr. Stan, D r .  Tadeusz  
Szułdrz)  ński, D r.  Z y g m u n t  Szu ld rzyńsk i ,  St. T w ardow sk i,  
D y re k to r  W alżyk .  Ks. szam belan M aw rzyn iak ,  D r.  Z a k rz e ­
wski. Radca Dr.  Zielewicz. Dr. A dam  Żółtowski.

K o m i t e t  w y s t a w o w y :  Stefan B a rc ik o w s k i , F .  
Biskupski,  Czopczyński, Dr. Drobnik, J .  Ja s ińsk i ,  B. K as ­
prowicz, A. W . Kasprowicz, J .  Paczkowski,  D r .  J a n  P a ­
nieński,  St. Pflitzner, Dr. L. Rekowski,  ^m eg o c k i  B. Szul- 
czewski, W. Urbanowski, Inżynier  Zakrzew sk i,  Ziętkiewicz. 

K o m i t e t  r e d a k c y i n y :  Radca Dr. Fr.  Chłapowski,
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Dr. Krzepki,  Dr. K anteck i ,  R a d ca  Dr. K oehler ,  K. Kozło­
wski, Kr. K rysiak ,  Dr. K rys iew icz,  Dr. W ł.  D ębińsk i,  W al 
D ębińsk i,  S y n d y k  i poseł D r .  Mizerski, In ży n ie r  S k rz y d le ­
wski, D r.  Bog. Wiclierkiewicz.

K o m i t e t  d l a  m i e s z k a ń ,  u r o c z y s t o ś c i ,  z a b a w  
i w y c i e c z e k :  Stefan Barcikowski, D r.  Broekere, W ła d y ­
sław Chrzanow ski B. Jagielski,  D r. K apuśc ińsk i ,  J a n  L ei t-  
geber ,  Ja ros ław  L e i tg eb e r ,  St. T w ardow ski,  St. W e gner ,  
Dr. Z akrzew ski.

K o m i t e t  d l a  p a n :  R adczyn i Ba tkow ska , Szambe- 
1 a 11 owa Cegielska, Radczyu: Chłapowska, Józefowa Chłapo­
wska, D r.  C hrzanow ska, Dr. E rzepkow a, D r.  G rodzka ,  Dr. 
J e rz y k o w sk a ,  D r .  K apuśc ińska ,  Dr. Kożuszkiewiczowa, D r. 
P om orska ,  Mecenasowa Seydowa, D r .  Święcicka, D r.  W icher-  
kiewiczowa, Dr. Z ak rzew ska ,  Radczyni Zieiewiezowa.

n .  Dział naukowy.
P o j e d  y ń c z e  s e k c y e :
1) S e k e y a  dla m e d ycyny  teoretycznej,  —  w prow adza­

jący  gospodarz : R adca  Dr. P a tk o w sk i ,  se k re ta rze :  Dr. J a n  
Pan ieńsk i i Dr. I loltzer.

2) S ek ey a  d la  h ig ieny i m edycyny  sądowej, —  gosp 
R a d ca  D r.  Gąsiorowski,  sekr. Dr. Chacliamowicz.

3) S ekeya  dla m e d ycyny  w ew nętrznej,  —  gosp. Dr. 
Jc rz y k o w sk i ,  sekr. Dr. St. Szum an i Dr. Zakrzew ski.

4) S ek ey a  dla chirurgii ,  —  gosp. Dr. D ro b n ik ,  sek r  
D i .  Krysiew icz i D r  Broekere.

5) S ekeya  dla ginekologii.  —  gosp. Dr. Święcicki, 
sekr.  Dr. Pomorski i D r.  Chrzanowski.

6 ) Sekeya  dla okulisty lii, — gosp. D r.  B. W icherk ie-  
wiez, sekr. tegoż asystent.

7) S ek ey a  dla prasy  lekars loe j  polskiej, —  gosp. Dr.
Święcicki, sekr. Dr. Ja run tow sk i .

8 ) S ekeya  dla w ete rynary i,  — gosp. p. S tarkow ski.
9) S ekeya  przyrodniezo-rolm eza, —  gosp. D r .  L. Miecz­

kow ski,  sekr.  D r.  T. Szuldrzyriski.
10) S ek ey a  matematyczno-fizyczna, — gosp. prof. D r .  

W itusk i .
11) S ek ey a  chem iczna i fa rm aceu tyczna ,  —  gosp. Dr. 

K archow sk i,  sekr.  p. Kr Alkiewicz.
12) S ek ey a  geologiczna i botaniczna, —  gospod. Dr. 

Marten.
13) S ek ey a  zoologiczna, —  gosp. I )r .  Marten.
Odczytów  zgłoszono n a  Zjazd do 20 maja, 160.

III. Ogólny porządek dzienny.
N i e d z i e l a , ,  d n i a  31 1 i p c a.

Wrieczoręm o godzinie 9 zebranie towarzyskie w hotelu 
„V ic to r ia“ przy  u licy  Berlińskie j,  celem w zajem nego p o ­
znania się.

P o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  1 s i e r p n i a .
O godzinie 8 1/ ,  r a n o :  Uroczyste nabożeństw o w ko­

ściele farnym.
O godzinie 10: P i e r w s z e  o g ó l n e  p o s i e d z e n i e  

w T ea trze  polskim.
1) O tw arcie  Z jazdu  przez przewodniczącego W y d z ia łu  

gospodarczego.
2) W y b ó r  prezesa, -wiceprezesa i sekre tarzy  ogólnych 

posiedzeń Z jazdu.
3) Powitanie uczestników V I I I  Z jazdu  w imieniu o b y ­

watelstwa polskiego miasta  Poznania.
4) P rzem ówienia delegatów i odczytanie telegramów.
5) W y k ł a d y :  a) prof. D ra  Kostaneckiego z K r a k o w a : 

„O znaczeniu  ek sp ery m en tu  biologicznego dla morfologii", 
b) Prof. D ra  N atansona z K ra k o w a :  „O zasadniczych p ra ­
w ach  materyi i energ ii" ,  c) Prof. D ra  Ign. B aranow skiego  
z W arszaw y : „G ruźlica j a k o  spraw a społeczna".

6 ) Pan J a n  Szczepanik  przedstawi swój dalekowidz 
^elektroskop).

7) W m osk i  co do m iejsca i czasu nas tępnego, t. j .  
I X  Z jazdu  lekarzy  i przyrodników polskich.

8) Sprawozdanie  komisyi w ykonaw czej poprzedniego, 
to je s t  V II -go  Z jazdu  lekarzy  i p rzy rodn ików  polskich we 
Lwowie.

9) W nioski.
O godzinie 3 po południu posiedzenia sekcyjne .
O godzinie 6 wieczorem uczta w Bazarze, d ana  przez 

W ydz ia ł  gospodarczy  dla cz łonków i uczes tn ików Zjazdu . 
W ieczorem  koncer t  w ogrodzie zoologicznym.

W t o r e k ,  d n i a  2 s i e r p n i a .
O godzinie ósmej r an o :  Zw iedzanie miasta, szpitali 

i wystawy.
O godzinie 9 rano  i o 4 po po łudniu  posiedzenia sek-  

cyjne.
W ieczorem  o godzmie 9 bal w Bazarze, dany  na cześć 

V I I I  Z jazdu  przez obywateli  polskich K sięstw a.

Ś r o d a ,  d n i a  3 s i e r p n i a .
O godzinie 8 rano zwiedzanie miasta  i w ystaw y .
0  godzinie 9 posiedzenia sekcyjne.
O godzinie 4 :  D i u g i e  o g ó l n e  p o s i e d z e n i e  w T e ­

atrze polskim.
1) O sta teczny  w ybór  miejsca i czasu n a  I X  Z jazd  le­

k arzy  i p rzyrodników  polskich.
2) W y k ła d  D ra  B iegańskiego z Częstochowy: „Z d ro ­

wie i choroba z biologicznego p u n k tu  w idzenia".
3) W y k ła d  D r a  E. F la ta u a  z B erl ina :  „O najno­

wszych poglądach na budow ę u k ładu  nerw ow ego" z dem on- 
stracyami.

4) Referat w sprawie sanatory j  ludow ych d la  sucho­
tników.

5) W niosk i poszczególnych sekcyj i uchwały.
6) Z am knięc ie  Z jazdu  przez przewodniczącego w ydzia łu  

gospodarczego.
7) Pożegnanie.
O godzm ie 9 wieczorem uczta pożegnalna w  Bazarze.

C z w a r t e k ,  d n i a  4 s i e r p n i a .
W spó lna  w ycieczka  do G niezna,  Inowrocław ia  i K ru -

świcy.

IV . W ystaw a.
W y s ta w a  podzieloną będzie n a  nas tępujące  d z ia ły :
I. L i t e r a t u r a  p r z y r o d n i c z a  i 1 e k  a  r s  k a  z osta­

tnich la t  dziesięciu.
U. H i g i e n a  1) Ogrzewanie, 2) Oświetlenie, 3) W en-  

tylacya, 4) W odociągi i kanalizacya,  5) Ł azienki (i) D ezyn -  
fekeya, 7) G im n a s ty k a  lecznicza itd. 8) Odzienie.

N a u k a  l e k a r s k a :  1) Anatomia, 2) Eizyologia, 3) 
Psychofizyologia, 4) Pato log ia :  a) ogólna, szczegółowa) 5) 
ś rodki farm aceutycznej 6) Seroterapia i se rodyagnostyka ,  or- 
ganoterapia, 7) N arzędzia chirurg iczne (ginekologia, okuli­
s ty k a ,  laryngologia, d en ty s ty k a  i t. d. 8) E lek tro terap ia  
i e lek trodyagnoza  (Roentgen).

I V  ś r o d k i  s p o ż y w c z e  i o d ż y w c z e :  1) P rz e ­
twory mięsne, 2) P rze tw ory  mleczne, 3) P rze tw ory  mączne,
4) Konserw y, 5) Napoje alkoholiczne, fi) Napoje  bez a l ­
koholu.

V B a l n e o l o g i a :  1) W o d y  mineralne, 2) Sole, ługi,  
borowiny  i zioła kąpielowe.

VI. B a  k t e i  y o l o g i a :  1) L ek a rsk a ,  2) Rolniczo p rze ­
mysłowa.

V II .  N a u k i  p r z y r o d n i c z e :  1) B o tan ik a ,  2) Zoolo­
gia i paleontologia, 3) M ineralogia i geologia, 4) F iz y k a
5) Chemia.

V II I .  A n t r o p o l o g i a  i e t n o g r a f i a .
Zgłoszenia osobiste lub p iśmienne p rzy jm u je  p. Di

J a n  P a n i e ń s k i ,  Poznań, ulica L ipow a, inżynier  Z a k r z e ­
w s k i ,  ulica R ycerska  i p. A. W  K a s p r o w i c z ,  F r y d e ­
ryko  w ska 5.
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W y s ta w a  odbędzie się w dniach 1, 2 i 8  sierpnia r. b. 
w Poznaniu  na sali L a m b e r t a  (Odouiu).

V. Bliższe szczegóły.
K om isarzam i V I I I  Z jazdu  le k a rzy  i p rzy rodn ików  pol­

skich w Poznaniu  m ianow ał Komitet gospodarczy  na W a r ­
szawę: D ra  K aro la  Rychlińsk iego  (Krucza 35), na K ra k ó w : 
prof. B. W ieherk iew icza,  n a  Lw ów: c. k. radcę  prof. D ra  
R y d y g ie ra ,  na  W ilno: D ra  J .  S trzem ińsk iego  (Trocka), na  
P a ry ż :  D ra  Motza (Paris 45, Bd. St. Michel).

K a r ty  uczestn ictwa odbierać mogą uczestnicy Z jazdu  
już teraz, nadsy ła jąc  na ręce podskarbiego W y d z ia łu  gospo­
darczego, p. D y re k to ra  W ięckow sk iego ,  (Poznań, B ank  prze­
mysłowców), 20  m arek  ; bilety d la  pań, kosz tu ją  5 m arek . 
K a r ta  uczestnictwa upraw n ia  do b ran ia  udzia łu  w obradach 
Z jazdu  i do bezpłatnego o trzym an ia :  a) jednego  egzem plarza 
P am ię tn ik a  Z jazdu ,  b) D zienn ika  Z jazdu ,  c) biletu wstępu na 
w ystaw ę i biletu na  koncert,  d) udziału w bankiecie , e) od­
znak i uczestnictwa w Zjeździe. Pan ie  o trzym ają  także  od ­
z nakę  uczestn ictwa i biorą udział w posiedzeniach publicz­
nych, w ycieczkach, bankiecie, koncercie ,  wystawie  i zw ie­
dzaniu  miasta .  Komite t,  sk ładający  się z pań, postara się 
uprzy jem nić  uczestniczkom Z jazdu  pobyt w Poznaniu.

Członkowie V I I I  Z jazdu  lekarzy  i p rzyrodników  pol­
skich  o trzy m ają  bezpłatnie w biurze W ydz ia łu  gospodar­
czego k o k a rd y  niebieskie z laską E sku lapa .  Członkowie W y ­
dzia łu  gospodarczego mieć będą rozetki niebieskie. Młodzież 
i obywatele, da jący  pomoc W ydziałowi gospodarczem u na 
dworcu, zabaw ach  itd., mieć będą odznakę białą.

W  sprawie m ieszkań  radz im y  j u ż  teraz zgłaszać się 
do p. d ra  K apuśc ińskiego (uh W ilhehnow ska  11), dodając 
zarazem, czy mieszkanie m a być bezpłatne lub  w hotelu, 
i j a k ie  życzenia w danym  razie co do mieszkania m a ją  szali, 
uczestnicy.

K a dworcu centra lnym  oczekiwać będą gości członko­
wie kom ite tu  i to od niedzieli 31 lipea, począw szy od go­
dziny 1 1 przed południem.

Biuro Z jazdu  znajdow ać się będzie przy  ulicy Berliń­
skiej,  w Resursie  (T ea tr  polski). Ogólne posiedzenia odbyw ać 
się będą w T eatrze  polskim, p rzy u licy  Berlińskie j.  Lokale  
dla po jedynczych  sekeyi później ogłosimy.

W y s taw a  przyrodniczo - lekarska  urządzona będzie na 
sali L am berta ,  ulica P iek a ry .  O twarcie  w ystaw y  nastąpi w po­
niedziałek 1 sierpnia, o godzinie 1 w południe.

„D zienn ik  Z ja zd u "  wychodzić będzie w czasie Z jazdu 
codziennie o godzinie 7 rano. U czestn icy  o trzy m ają  odnośne 
n u m e ra  D ziennika za pokwitowaniem  na karc ie  uczestn ictwa 
w biurze Z jazdu  w Resursie. „D zienn ik  Z ja zd u "  zaw ierać  
będzie program  odnośnego dnia, w ykaz  w ygłoszonych w dniu 
poprzednim odczytów, różne wiadomości inform acyjne,  t y ­
czące się Z jazdu  i spis uczestników. A b y  spis taki b y ł  d o k ła ­
dny, upraszam y przy nadesłan iu  sk ła d k i  na k a r tę  uczes tn i­
c twa o podanie d o k ładnego  i czyte lnego adresu ,  rangi i miej­
sca zam ieszkania.

B ank ie t ,  w czasie Z jazdu, oraz bal, dany  przez obyw a­
telstwo wielkopolskie, odbędzie się w Bazarze  przy  ulicy 
W ilhelm ow skiej ,  koncer t  zaś w Ogrodzie zoologicznym za 
b ram ą Berlińską, dokąd e lek tryczne  t ram w aje  dochodzą z m ia ­
sta eo 5 m inut.

Uczestnicy, p ra g n ą c y  wziąść udział we czw artek  dnia 
4  sierpnia w wspólnej wycieczce do Gniezna, Inowrocławia 
i K ruśw icy  raeza już  w czasie Z jazdu  zgłosić się do w y ­
działu zajm ującego  sic wycieczką.  Ponieważ w ycieczka od­
będzie się nadzw yczajnym  pociągiem i ponieważ wydzia ł go­
spodarczy je s t  poprzednio zobowiązany donieść dyrokoyi k o ­
lei żelaznej, j a k a  ilość uczestników weźmie udział w w y­
cieczce. przeto rychło zgłoszenie się p ragnących  wziąść udział 
w wycieczce je s t  konieczne.

Zwiedzanie miasta odbyw ać się będzie w k i lku  par- 
tyach  i to pod przewodnictwem członków komitetu, k tó rzy  
postara ją  się na k aż d ą  osobliwość miasta dok ładną  zwrócić 
uw agę  szan. gości.

W  lipeu w yda  komitet gospodarczy obszerny  i uzupeł­
n iony prog iam  Z jazdu . Aż do tego czasu kom ite t  gospodar­
czy chętnie p rzy jm ie  wszelkie życzenia i propozycye, do ty ­
czące się Z jazdu  i s tarać się będzie, a b y  życzeniom szano­
w nych uczestników zadość uczynić i pobyt im w Poznaniu 
uprzyjemnić . W  sprawacli Z jazdu , oraz z odczytami, zg ła ­
szać się należy do prezesa Z jazdu  p. d ra  H . Święcickiego 
(pałac  D zia łyńsk ieh) ,  lub do sekre ta rza  jeneralnego  p. dra  
Jarun tow sk iego  (ul. W ilkelm owska lii).

VII. Wiadomości bieżące.
K raków  2 Czerwca.

* P r e z e s  T o w a r z y s t w a  l e k a r .  k r a k o w s k i e g o  
o t r z y m a ł  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :

»W p on iedz ia łek ,  d n i a  6 cze rw c a ,  o godzinie  7-mej w ieczorem , 
odbędz ie  s ię  w  loka lu  T o w a rz y s tw a  te c h n iczn eg o  (R ynek  głów ny, L. 17, 
II piętro) w y k iad  o p ro jekc ie  w odo c iąg ó w  k ra k o w sk ic h ,  i lu s t ro w a n y  
p rz e d s ta w ie n ie m  o d n o śn y c h  p lanów , n a  k tó ry  m a m y  zaszczy t  n a ju p rz e j ­
miej zap ro s ić  n in ie jsze m  S zan o w n y c l i  c z ło n k ó w  T ow arz .  lekar .  k r a ­
kow sk iego .

Ciesząc  się n a d z ie ją ,  że  z a p ro sz en ie  n a s z e  ła s k a w ie  p rzy ję tem  
będzie, ł ą c z y m y  w y r a z y  w ysokiego  p o w a ż a n ia c .

S e k r e t a r z :  Sm iułow tki. P re z e s :  R. Ingarden.
* O d  p r o f .  B u j w i d a  o t r z y m u j e m y  l i s t  n a s t ę ­

p u j ą c y :
N a  d o sy ć  l iczne z ap y tan ia ,  k tóre  o t r z y m u ję  w  o s ta tn ic h  czasach ,  

co do sk u te c z n o śc i  p rz y rz ą d u  des in fekcy jnego  Scher inga ,  m u s z ę  tu taj  
w  kró tkośc i  p o d ać  ty m czas o w e  w y jaś n ien ie ,  k tó re  uzu p e łn ię  w kró tce ,  
gdy p ró b y  w  Z a k ła d z ie  m o im  rozpoczęte ,  u k o ń c z o n e  zos taną .

O becn ie  z a z n a c z y ć  m uszę ,  że  p rzy rz ąd  ten, po leg a jący  n a  o d p a ­
r o w a n i u  pas ty le k  sp o l im e ry z o w a n e j  ( suche j)  f o rm a l in y ,  o ile d o tąd  
s p r a w d z ić  zdo ła łem , n ie  o d p o w ia d a  o czek iw a n io m .  N a w e t  d o sy ć  s i ln a  
k o n c e n l r a c y a  pary ,  w  ten sp o s ó b  o l r z y m a n e j ,  n ie  d a je  w y n ik ó w  zada-  
w a ln ia ją c y c h .  R a k te ry e  b łon icze ,  gruźlicze ,  a  n a w e t  ro p n e ,  m ian o w ic ie  
w ilgo tne  i w grubsze j  w a r s tw ie  u łożone ,  p o z o s ta ją  p rz y  życiu. A za tem  
d es in fek ey a  n ie  m a  m iejsca .

Do o b ecn e j  cli wili n ie  m o ż e m y  je s z c z e  l iczyć n a  p rz y rz ą d  S c h e ­
r inga .  P rof.  O. B ujw id.

Lekarze  Polacy, p r a k ty k u ją c y  w zd ro jow iskach ;  i u z d ro w isk a c h  
k ra jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :  A b b a z i a :  Dr. E b e rs  (w zimie) . B a d e n  
pod  W ie d n ie m :  Dr. K iim m erl ing .  B i a r i t z :  Dr. B ohd a n o w icz .  B i r- 
s z t a n y :  Dr. Z a h o rs k i .  B o j  a r k  a :  Dr. S adow sk i.  B u s k o :  Dr. M a j­
kow ski,  Dr. D ym nick i ,  Dr. G rab o w sk i ,  Dr. R ad z iszew sk i ,  Dr. Su l im irsk i .  
B y s t r a :  Dr. Jekeles .  C i e c h o c i n e k :  Dr. A rnste in ,  Dr. O s te rb lu m ,  
Dr. Certowicz,  Dr. Ciągliriski,  Dr. G órski ,  Dr. R u p p e r t .  C i e p l i c e  
c z e s k i e :  Dr. I i a n a k o w sk i .  C i e p l i c e  T r e n c z y ń s k i e ;  Dr. F i ­
l i p k ie w ic z , Dr. R adeck i .  C z a r n i e c k a  G ó r a :  Dr. Misiewicz, Dr. 
W ojc iechow sk i .  D r u s k i e n i k i :  Dr. B ujakow ski .  E l  s t e r :  Dr. Bło- 
ciszewski.  E i c h w a l d .  Dr. K uryś .  E g  g e n  b e  r g :  Dr. O rtyńsk i .  
F r a n c e n s b a d :  Dr. K aro l  Dębicki,  Dr. J a n  R o sn e r ,  Dr. Kiltel.  G l e i -  
c h e n b e r g :  Dr. B ul ikow ski.  G r o d z i s k o :  Dr. T okarsk i .  I n o w r o ­
c ł a w :  I)r. K rzym ińsk i ,  Dr. P rz y b y szew sk i ,  Dr. R a k o w sk i .  I w o n i c z .  
Dr. K lem ens  Dębicki, Dr. R ośc isz ew sk i .  J a s t r z ę b i e  (K onigsdorf-Ja -  
s t r z o m b ) :  Dr. W itczak .  J a w o r z e - E r n s d o r f :  Dr. Medwey, Dr. 
Czop. K a r l s b a d :  Dr. I lassew icz ,  Dr. I lochberge r ,  Dr. K a u fm a n n  (syn), 
Dr.  K re tow icz ,  Dr. S tiche ,  Dr. T ópfer ,  Dr. T u g e n d h a t .  K i s e l k a :  Dr. 
Kowalski .  K i s s i n  g e n : Dr. C h łapow sk i .  K o ł o b r z e g :  Dr. W eissen-  
berg. K r  a  1 j e w i c a : Dr. Gródeck i.  K r a s n o b r ó d :  Dr. Sk łodow ski .  
K r y n i c a :  Dr. A ro n so h n ,  Dr. A skenazy ,  Dr. Blat te is ,  Dr. C e rcb a ,  Dr. 
E bers ,  Dr. G a rb u s iń sk i  Dr. G lu c k s m a n n ,  Dr. G ębarzew sk i ,  Dr. Km ieto-  
w icz,  Dr. Kopff, Dr. L o re n t s k i ,  Dr. R o th ,  Dr. S kórczew sk i ,  Dr. Tysze-  
cki, Dr. W ąsow icz .  K r z e s z o w i c e :  Dr. D ura .  L  a  n  d e c  k : Dr. O s t r o - 
wicz, Dr. P o m o rsk i .  L u b i e ń :  Dr. W ern ick i  (syn).  M a r y e n b a d ;  
Dr. H ara jew icz ,  Dr. K au fm an n ,  Dr. P ra g e r .  M a r a n :  Dr. Binder,  Dr. 
Briihl ( z i m ą .  M o r s z y n :  Dr. Zopotb .  N a ł ę c z ó w :  Dr. C h m ie lew sk i ,  
Dr. Sacew icz ,  Dr. C he łchow sk i ,  Dr. P u ław sk i .  N a  u h e i m  : Dr. J a n ­
kowski.  N i z z a :  Dr. T ym o w sk i .  N o r d e r n e y :  Dr. P an ieńsk i .  N o w e -  
M i a s  t o :  Dr. Biliński,  Dr. Skow rońsk i .  O d e s a  (L im a n y ) :  Dr. Ja -  
chiinowicz.  O j c ó w :  Dr.  Niedzielski . P o h u l a n k a  (kolo D y naburga ) :  
Dr. A ro n e t  i Dr. N o iszew sk i  (okulis ta) .  R a b k a :  Dr. G łuchow ski ,  Dr.
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K aden ,  Hr. Lang. i l e  i c l i  e n  li a l  i :  Dr. Z. G o ldsc bm id t .  R e i  n e r  z: 
Dr. S ta n .  R y m a n ó w :  Dr. D ukie t ,  Dr. Jod łow sk i ,  Dr. Regiec, Dr 
Ś l iw ińsk i .  S a n  R e m  o :  Dr. O s trow iez  (zuną) .  S a s s ó w :  Dr. M a z a ­
nek .  S l a w u t a :  Dr. Dobrzyck i ,  Dr. Dzierzbicki ,  Dr. P rz e sm y c k i .  S o ­
l e c :  Dr. D an iew sk i ,  Dr. Kosicki S w o s z o w i c e :  Dr. Z ei tner .  S z c z a ­
w n i c a :  Dr. Górski ,  Dr. l l a m m e rs c h la g ,  Dr. K o łaczkow sk i ,  d o cen t  Dr. 
L  Korczyński,  Dr. K ru sz y ń s k i ,  Dr. Ś c ib o r o w s k i .  T r u s k a w i e c :  Dr. 
K rzy żan o w sk i  E., Dr. Pe lcza r ,  Dr. P iech ,  Dr. S t e in h a u s .  V i c h y :  Dr. 
B ie rn aw s k i .  W y s o w a :  Dr. Ja ro sz .  Z a k o p a n e :  Dr. B uzd y g an ,  Dr. 
C h ram iec ,  Dr. C hw is tek ,  Dr. G a ik ,  Dr. H a w ra n e k ,  Dr. Ja n i sz e w s k i ,  Dr. 
T yszk iew icz .  Ż e g i e s t ó w :  Dr. B rub l ,

* N a  105 a u to ró w ,  k tó rzy  do  tej p o ry  zapow iedz ie l i  odczy ty  n a  
Z jazd  p o z n a ń s k i ,  p r z y p a d a ;  n a  W a r s z a w ę  57,  n a  K ra k ó w  12, n a  P ra g ę  
7, n a  P o z n a ń  6, n a  L w ó w  4. P o z a  tem i m ie j sc o w o śc ia m i  zgłos iło  Się 
p r e l e g e n t ó w : z pod  z a b o ru  ro sy jsk ie go  8, z pod  z a b o ru  p ru sk ieg o  3, 
z z a g ra n ic y  7 z Galicy  i 1 i z n i e p o d a n e g o  m ie jsc a  p o b y tu  3.

( R ) M in is te ry u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y s ta w i ło  n a  o d b y w a ją ­
cej się obecn ie  W y s ta w ie  j u b i le u sz o w e j  k a r to g ra m y ,  k tó re  p o s ia d a ją  
d la  s p r a w  n a s z e g o  z d ro w ia  p u b l iczn eg o  d o n io s łe  i o s t rzeg a jąc e  z n a c z e ­
n ie :  ś m ie r te ln o ś ć  z o sp y  w y n o s i ła  w  r. 1896 w  całej A u s try i ,  bez  Ga- 
l icyi i B u k o w in y ,  64 osób,  a  z tych  32 —  w  K r a in ie ;  w G al icy i  zaś  
i B u k o w in ie  w ty m ż e  ro k u  1896 u m a r ło  z o spy  osób  796.

D w a  k a r to g ra m y  u w id o c z n ia ją  śm ie r te ln o ś ć  z b ło n ic y :  gdy j e ­
szcze  w  r. 1878 u m a r ło  n a  b łon icę  w  A u s t ry i  całej 56,973 osób,  l iczba 
ta  po  la ta c h  18, t. j .  w  r. 1896, w y n o s i ła  ty lko  27,059 roczn ie ,  a  w y ­
nik  ten  j e s zcze  b y łby  lepszy ,  gdyby n ie  G al icya ,  w której  śm ie r te ln o ść  
z b łon icy  u t r z y m u je  s ię  n a  d a w n e j  s t o p i e .

Nie u leg a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  sp o łe c z e ń s tw o  gal icy jsk ie  sob ie  m u s i  
p rz y p is a ć  w inę  tej  tak  w ysok ie j  ś m ie r te ln o śc i  z o spy  i błonicy .  Jeśl i  
j e d n a k  szczep ien ia  o c h ro n n e  p r zec iw  osp ie  z k aż d y m  ro k ie m  o b e jm u ją  
sz e rsze  o b sz a ry  i m o ż n a  m ie ć  nad z ie ję ,  że  pod  tym  w zg lędem  w  p rz y ­
sz łości s ta ty s ty k a  będzie  p o m y ś ln ie js z ą ,  to p o zo s tan ie  w  Galicyi n a  d a ­
w nej  w y s o k o śc i  o d se tk a  ś m ie r te ln o śc i  z b łon icy  s p a d a  ca łym  c ię ż a re m  
n a  n a s ,  gdyż  dow odzi ,  że  su r o w ic a  p rze c iw b ło n ic z a  n i e m a  na leży tego  
u n a s  z a s to so w a n ia .  Już  tyle razy  n a w o ły w a ł  prof.  B ujw id ,  że u s lę p u je  
su ro w ic ę  po cen ie  na jn iższe j  w  E u ro p ie ,  a  w  fn ia fę  m o ż n o ś c i  i d a rm o  
u d z ie lać  b ę d z ie ;  w  raz ie  zaś  z m ę tn ie n ia  w y m ie n ia  n a  św ieżą ,  byle  
z n a jd o w a ła  się p o d  r ę k ą  le k a rz a ,  bo  p rzec ież  n a  sz ybk iem  p rz y s tą p ie ­
n iu  do  w s trzy k iw a l i  po lega  s k u te c z n o ść  tej  m e to d y ,  a  j e d n a k ,  o ile 
n a m  w iad o m o ,  p rócz  R a d y  pow. b o ch eń s k ie j ,  ż a d e n  in n y  p o w ia t ,  ża  
d n a  g m in a  nie  u c h w a l i ły  n a jm n ie jsz e g o  ry c z a ł tu  n a  z a k u p n o  i p o s ia ­
d a n ie  su ro w ic y  p rzec iw b łon icze j .  Kraj b y łb y  w dzięczny  W ydz ia ło w i  
k r a jo w e m u ,  g d yby  la  n a jw y ż s z a  m a g i s t r a tu r a  z e c h c ia ła  z a w e z w a ć  p o d ­
w ła d n e  sob ie  w ła d z e  p o w ia to w e  i g m in n e  do  s ta ły c h  w  tym  w zględzie  
za rz ą d z e ń .  W szak  te k a r to g ra m y  w y s ta w o w e ,  to p o p ro s tu  w y s ta w a  n a  
szej n ie z a ra d n o ś c i  i u p okorzen ia .

* R z ą d o w y  e g z a m in  fizykacki złożyli  n a s tę p u ją c y  d o k to ro w ie  
m e d y c y n y  S t a n i s ła w  Ja n ik iew icz ,  P io t r  Ja ro ck i ,  S t a n i s ła w  K aczyńsk i .  
W a w rz y n ie c  K urzyn iec ,  L eon  P e te r se im  i R o m a n  Berkowski.

* S to p ień  d o k to ró w  m e d y c y n y  w  U n iw .  Jagiell.  o t r z y m a l i .  S ta ­
n i s ła w  Kubisz ta l ,  J ó z e f  M a ła n iu k  i J a k ó b  Scharf .

* Po  l ' / , - r o c z n e m  p r z e b y w a n iu  w  Afryce , p o w ró c i ł  Dr. R. Koch 
do  B erl ina ,  o w acy jn ie  w i t a n y  n a  d w o rc u  p o c z d a m s k im .

* W n iem ieck ie j  w y p r a w i e  do b ieguna  p ó łnocnego ,  k tó r a  w y r u ­
szy ła  26 m a ja ,  b ie rze  ud z ia ł  a s y s te n t  In s ty tu tu  fizyologicznego w  B e r ­
lin ie ,  Dr. Briilil. Z a d a n ie m  jeg o  b ę d ą  b a d a n ia  b i s to lo g ic z n o - a n a to m i ­
czne,  b a k te ry o lo g ic z n e  i hem olog iczne  pod różne in i  sz e rokośc iam i  geo­
g ra f icz n em u

(B; W T o w a rz y s tw ie  L e k a rs k ie m  w H a m b u rg u  o d b y ła  się w k o ń cu  
zeszłego ro k u  o b s z e rn a  r o z p ra w a  nad  z n a jd o w a n ie m  b ak te ry j  d u ro w y c h  
w  m lek u .  W ilc k e n s  zn a laz ł ,  że od 1 s ie rp n ia  do 7 w rz e ś n ia  z a c h o r o ­
w a ło  w  H a m b u rg u  162 osoby ,  z k tó rych  u 82 m o ż n a  by ło  w y ra ź n ie  
s tw ie rd z ić  za leżność  w y s tą p ie n ia  z a k a ż e n ia  od spo ż y c ia  m lek a .  S to su je  
się to g łó w n ie  do k o b ie t  i dzieci , k tó re  u ż y w a ły  su ro w e g o  m lek a ,  p o ­
chodząc ego  p rz e w a ż n ie  z jednej  m iejscow ości .  P o d n ie s io n o  p rzy  r o z ­
p ra w ie  w ie lk ie  zn a c z e n ie  g o to w a n ia  m le k a  p rzed  je g o  użyc iem . N a le ­
ża ło b y  zw róc ić  u w ag ę  n a  s tu d n ie  i ich u rząd zen ie  w p o d w ó rc a c h ,  gdzie 
z n a jd u ją  się o b o ry  (»D. Med W o ch .« ,  21).

(B.) Dr. L id y a  R ab inow icz ,  u c z e n n ic a  prof. K o c h a  w  B erl in ie ,  z o ­
s ta ła  m i a n o w a n a  prof.  B akte ryo log i i  w U n iw ersy tec ie  k ob iecym  w F i ­
ladelfii.  (»D- M ed Wocb.« ,  Nr. 21).

(B.) W y d a w a n ie  lo d u  d la  c h o ry c h  w Dreźnie o d b y w a  się w  ten  
sposób ,  że  c h ło d n ia  m ie jsk a  t a rg o w a  u rz ą d z i ła  d z ie n n ą  i n o c n ą  s p rz e ­
daż  lodu  p rzez  osobne go  służącego .  L ód  t e n ,  p rz y g o to w a n y  z w o d y  
w odociągow e j,  j e s t  z u p e łn ie  czys ty  i do u ży tku  w e w n ę t r z n e g o  p r z y ­
d a tn y .  _(»D. Med. W .c.  Nr, 21).

Mianowani: A sys tenc i  w  be r l iń sk im  In s ty tu c ie  c h o ró b  z a k aź n y ch :  
K ossel  i W a s s e r m a n n  o t rzy m al i  ty tu ł  p ro feso rsk i .  Docenci  w  B o n n :  
P e te rs ,  S c h m id t  i Jo re s  o t rz y m a l i  ty tu ł  p ro feso rsk i .  D ługole tn i  a s y s t e n t  
Prof .  O ls h a u s e n a  Doc. G e b h a rd t  z a s t ę p o w a ć  będzie  w  b ieżącem  p ó ł r o ­
czu  p ro fe s o ra  k l in ik i  po łożn icze j  w  Gryfii . W ie d e ń s c y  d o cen c i :  I l t i l l e r ,  
v. L im b ec k ,  F e lse n re ich ,  v. Zeissel ,  F r i ih w a ld  i F r a n k i  v. H o c h w a r t  
o t rzy m al i  ty tu ł  p ro fe s o ró w  n a d z w y c z a jn y c h .

Nekrologia. Z m a r l i :  Dr. W ito ld  Ja ro s z y ń sk i ,  w y c h o w a n ie c  k i jo w ­
skiego u n iw e r s y te tu ,  w y ch o d źc a ,  lek a rz  ok ręg o w y  w S zc z u ro w ic a c h ,  
z m a r ł  n ag le  w  B ro d ach ,  l icząc l a t  60. Dr. H a lb e r s tm a ,  p ro feso r  g in e ­
kologii i po łożn ic tw a ,  z m a r ł  w U trechcie .  Dr. Jo s e  L opez  A lonso ,  prof. 
klin i iu  c i .órób  w e w n ę t rz n y c h  w  S a l a m a n c e .  Dr. M arscha l l ,  b. p rofesor  
są d o w e j  m e d y c y n y  w  B rysto lu

Artykuły oryginalne, m ieszczące  się w c z a s o p i sm a c h  lek a r sk ich  p o l ­
sk ich .  W Kronice lekarskiej Nr. 9: D ra  J a w o r s k i e g o  J . : P rz y p a d e k  
n ied o ro zw o ju  p r z e w o d u  rodnego .  W  M edycyn ie  Nr. 2 1 :  D ra  K o p c z y ń ­
s k i e g o  St.:  P rz y c z y n e k  do  s to s o w a n ia  p ro m ie n i  R o n tg e n a  p rzy  ro z ­
p o z n a w a n iu  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h .  W Gazecie lekarskiej Nr.  2 1 :  D r a  
S ę d z i a k a  J .  : P rz y c z y n e k  do w ażn o ś c i  b a d a n i a  k r tan i ,  o r a z  z a s to ­
s o w a n ia  p ro m ie n i  R o n tg e n a  p rzy  tę tn ia k a c h .  D ra  A r n  s t e i n  a  F . : 
P rz y p a d e k  ty fu su  b rzu szn e g o  o n ie z w y k ły m  p r z e b ie g u ,  za k o ń c z o n y  
śm ie rc ią  w  k o ń cu  6-go ty g o d n ia  c h o ro b y ,  s k u tk ie m  posoczn icy ,  z n i e ­
zwykłemu u m ie jsc o w ie n ia m i  s p r a w y  sep tycznej .  D ra  C i ą g l i ń s k i e g o  
A.: 0  dezynfekcy i  i p rofi lak tyce  w p ra k ty c e  lekarsk ie j  (d o k ) .  W  M edy­
cynie  Nr. 2 2 :  D o w n a r o w i c z o w e j  E , : P rz y p a d e k  c h o ro b y  E rb a .  
D ra  N e u g e b a u e r a  F r . : P rz y c z y n e k  do n a u k i  o u ra z a c h  n a r z ą d ó w  
m oczop łc iow ych  kob iecych  tub  coitu W Gazecie lekarskiej Nr. 2 2 :  N e n ­
c k i e g o ,  N.  S i e b e r o w e j  i E.  S z u m o w - S i m a n o w s k i e j  
O d t ru w a n ie  to k sy n  za p o m o c ą  so k ó w  t ra w ie n n y c h  F i n  k i e l  k r  a  u  t a B.: 
P rz y c z y n e k  do k a z u is ty k i  c iąży  z e w n ą t r z m a c ic z n e j  n a  p o d s ta w ie  j e d e ­
n a s tu  p r z y p a d k ó w .  Dra  S ę d z i a k a  J : P rz y c z y n e k  do w a żn o ś c i  b a ­
d a n i a  k r tan i ,  o ra z  z a s to s o w a n ia  p ro m ie n i  R on tgena  p rz y  t ę tn ia k a c h  
a o r ty .  W  Przeglądzie den tystycznym  Nr.  5 :  I d z i k o w s k i e g o '  Chlo­
ro fo rm  w  den ty s ty c e .  Z i e l i ń s k i e g o  W l :  O p r z y p a d k a c h  przy  
w y jm o w a n iu  z ę b ó w  (c. d.). K r a k o w s k i e g o :  P r z y p a d e k  w z n ó w k i  
ro p o to k u  zębodotow ego . L i n d y :  Jeszcze  k i lk a  s łó w  o »złocie so li ła* .

Reuakcya o trzym ała:
—  Prof. Dr. W i c h e i k i e w  i c z :  N ero fo rm  in der  Augenlhe-  

ra p ie  (odb i tka  z Nr. 32 >W ocbensclir .  fur  T h e ra p ie  u n d  H yg iene  des 
Auges«).

— Dr. O p i ń s k i J  O s to s o w a n iu  w  p łon icy  s u ro w ic y  prze-  
c iw p a c io rk o w c o w e j  w y ro b u  prof.  B u jw ida .  W a r s z a w a ,  1898.

— P re d n a ś k y  ć lenu  ćesk eh o  p o se ls tv a  n a  XII  m e z in a ro d n m i  
s je zd u  l ś k r s k ć m  w Moskv,e. P ra g a ,  1898-

— P a m ia t i  I w a n a  M inkiew icza ,  d r a  m e d ie in y  Ty His, 1898. (W spo­
m n ie n ie  pośm ier tne) .

Dr. S k a ł k o  w s k i  Br.:  O k rw o to k a c h  w  po ło żn ic tw ie .  L w ó w ,  
1898 rok .

—  Dr. J  e ż W . : U eber  die a n t i to x i s c h e  u n d  th e r a p e u l i s c h e  Wir-  
ku n g  des m e n s c h l ic h e n  B lu tes n a c h  i ib e r s ta n d e n e m  A b d o m in a l ty p h u s .  
W iedeń ,  1898.

— Doc. Dr. D r o z d a  J . : G rundziige  e ine r  r a t io n e l le n  P h tn iseo -  
th e rap ie  (H eilung  d e r  T u b e rc u lo s e ) .  W ied eń ,  1898.

—  Dr. C i e c h a n o w s k i  S t .  i Doc. Dr. N o w a k  J . : P rz y czy ­
nek  do b a d a ń  n a d  e tyo log ią  dyse n te ry i .  W a r s z a w a ,  1897.

— Doc. N o w  a  k J . :  E in  n eu es ,  von  d e r  F i rm a  C. R e ic h e r t  con-  
s t ru i r te s  M ikro tom . 1897, (odbitka,!.

— T e n ż e :  E x p e r im e n te l l e  U n te r s u c h u n g e n  iiber  die  A eP o lo g ie  
d e r  A m ylo idos is .  Berl in .  1898, (odbuka) .

Do num eru  niniejszego dołącza się dodatek
List otwarty Dra Lorentskiego z Krynicy.

R edak to r  odpow iedzia lny : Dr. A ugust kwaśnicki.
-------------  .■—« i * ► -------------------
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ordynu je  j a k  w ubieg łym  ro k u  124—3—1

W  IR/ A B C  I E ,

m.  f .  f i s i i c o
o rd y n u je  j a k  w ro k u  zeszłym

W  K  R  Y  :N  I G  Y
„pod  K o r o n ą 1*. Jjnowy dom  rząd o w y ) .  122— 3 — 2

Dr. F. M. Głuchowski
o rd y n u je  j a k  i w  la ta c h  ub ieg łych  j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y

_ _ _ _ _ _ _ W  K A B C J E S .  1 1 8 - 4 - 2

Dr. Józef Zeitner
ordynu je  1 1 7 -  4—2

W  SW O SZ O W IC A C H .

Dr. Weissenberg
N e r ą i

(w łada jący  polskim językiem) o rd y n u je  corocznie

w Kołobrzegu. 1 2 0 - 3 - 2

W  lecie roku  bieżącego ordynow ać będę

W  R Y M A N O W I E
(dom Zontaka)

n i - 8 - 3  />>•. M i c h a ł  Ś ! I w i ń s k i .

Dr. Karol Dębicki
i

o r d y n u je  j a k  la t  p o p rz e d n ic h  

W  F R A N C E  XD Z  I B

od 20. M aja do końca  W rześn ia .  97—5— 4

Docent Dr. L. Korczyński
o rd y n u je  j a k  lat poprzednich 

od l-go czerwca 1 0 4 - 6 - 4

u r .  i k r u s z y n s m
ordynuje ja k  lat poprzednich 88—8—6 

od 20-go Maja 
W  S Z C Z A W  _ >  1 C Y

Dr JAN ROSNER
w Krakowie

ordynuje  j a k  zwykle

w  F r a n e e n & b a d z i e  (Steinhaus)
o tl IG  m a ja  d o  'hońea  te r za śn ia .  98—3— 2

u h ,  F . l i i l F i w s I F
ordynuje podczas sezonu kąpielow ego

j a k  l a t  b i e g ł y  c l i  86-6—6

w. K  i S  S  1 1\  e  E  \ .

Dr. WŁADYSŁAW STAN
b. a s y s te n t  prof. J u r a s z a  w  H eide lbergu  

o r d y n u j e  j a k  l a t  z e s z ł y c h  u w ó d

w  R e i n e r z  n a  S i ą z k u .  109_

Dr. IWed. Fr. JANKOWSKI
ordynuje jak w latach poprzednich od początku maja u wód

JS  a  u l i e i  m .  100- 5-4

DrT JAN REGIEC
o r d y n u j e  p r z e z  l a t o  j a k  d a w n ; e j

W RYMANOWIE
W illa  pod K ościuszką (Paka). 94—6—5

U

n ] Dr. E SPiELM ANN
1 z  W i e d n i a
J  je s t  ezynnnym  ja k  w  latach 

poprzednich ja k o  urzędowy lekarz zdrojowy w Lulniczowicach
na Morawie. 95—10— 5

U

B r, O SK A B  K A U F M A N N
, o rdynu je  j a k  w la tach ub iegłych

W  K A I I R f S B A D Z I l t :
Grosshcrzog, Kaiserstrasse . 96 —10— 5

Dr. Władysław Harajewi
j a k  la t  ub ieg łych  ordynuje 

V \ r M  A  i ł A  KIN I 5.Y 1 Vj T .1 1 :
od I-go M aja do 30-go W rześnia.

85—10—7

Z b roszu row ane  roczn ik i

PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO
Z r, 1891, 1892, 1893, 1894, 1895, 1896 

s p r z e d a j e

KSI ĘGARNI A KRZYŻANOWSKI EGO
Kraków, R ynek U n ia  .1 — 71 9 0—x— 2

po zniżonej cenie 5 ztr. za rocznik.
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F. Hoffmann, La Roche i Ska.
f a b r y k a  c l i e m ic z .  f a r m .  p r z e t w o r ó w  B a z y l e a  i  G r e n z a c l i .

P. P  N. AIROL n a z w a  zas t rz e ż o n a

najlepsze zastępstwo jodoform u.

antyseptyczny, bez zapachu, nietrujący, nie drażni, wstrzymuje krwo-1|| 
toki, ogranicza wydzielinę, pobudza do ziarniny, koi bóle.

„Pod w pływ em  airolu w y tw arza ją  się z ia rn iny  zdro­
we, m niej sk łonne do bu jan ia ,  j a k  to b y w a  pod jo d o ­
formem. —*• W  wiciu p rzy p a d k ach  airol przewyższa j o ­
doform, gdyż  je s t  bez zapachu , n ie tru jący ,  zm niejsza 
wydzielinę i nie drażni.

(Radca dworu Veiel w Cannstatt: U cber  Airol,
V ortrag ,  gehalten  a u f  dem V. C ongress  der  D eutscben  
D erm atologiscben Gesellschaft). 23 — 7—6

C O S f l P R I M  R O C H E
P. P. N. n a z w a  z a s t r z e ż o n a

Sulfoderivat A ntifebryny
A n o d in u m  z d z ia ła n ie m  silnie 

p rzec iw  g o rączk o w em .  
Szczególniej  u dzieci j a k o  ś r o ­

dek  p rzec iw g o rą c z k o w y  nie  
szkodl iw y.

J a k o  ś ro d e k  rozpusz .  w  w odzie  
m o ż e  b y ć  s t o s o w a n y  tak że  za-  

p o m o c ą  w s t r z y k iw .  p o d sk ó rn y c h .  
D a w k a  OT> — 0  1.

P H E S I N  R O C H E
P. P. N. n a z w a  za s t rz e ż o n a

S u lfod erk at Phenacetiiiy
R o z p u sz c z a ln y  w  wodzie ,  

A n t ip y re t ic u m  i A n o d in u m ,  

m a  tę w yższość  n a d  P h e n a c e l i -  
n ą ,  źe  n ie  d z ia ła  uboczn ie .

D a w k a  0  5 — 1 0 .

L it e r a tu r y  i p róbk i  p o sy ła m  pp. l e k a rz o m  d a rm o .

Dr. Julian Aronsohn
ord y n u je  j a k  lat ub ieg łych  przez sezon letni

W S l f l l i f
W i l l a  p o d  „ K r a k u s e m " .  1 1 4 — 5 — 3

Dr. Rudolf Hammerschlag
ordynu je  j a k  w latach poprzednich 115—5—3

w S Z C Z A W N I C Y .

O  J C Ó  w
Z A K U Ć  HYDROPATYCZRY

Lecznica dla chorych nerwowych cały rok otwarta.

Ścis ły  internat. Opieka d la  chorych  pań  i panien. W o d o ­
lecznictwo, gab ine t  e lek tryczny ,  kąp ie le  elek tryczne,  m echa­
noterapia, wody m ineralne ,  łazienki rzeczne n a  P rądn iku .  

Zajęcia  fizyczne d la  chorych , g im nas tyka .

Zadlari urządzony według wszelkich wymagań hygieny i wygody.
Czytelnia, rozryw ki,  g ry  towarzyskie, fortepian, bilard, k r ę ­
gielnia. W ycieczk i w sąsiednie malownicze okolice. Wille do 
w ynajęc ia  'Częściowo lub w całości. P ow ozy i b ryczk i na  
zamówienie dostarcza A d m in is t r a c ja  do O lkusza,  stacyi kolei 
iw angrodzko -  dąbrow skie j,  odległej od O jcow a o 19 wiorst. 

Poczta na  miejscu, te legraf  w budowie.

Broszury  na  żądanie  wysyła  się g ra tis  i franco.
b
Chorych  um ysłowo i epileptyków Z a k ła d  nie p rzy jm uje .

D ry r e k to r  Z a k ła d u  
123—3—1 Dr. Stanisław  Niedzielski.

Andrzej fc>axiehner, Budapeszt, c. i k. dostawca nadw.

s
s
•cc
“ i

'TS
CS

aa
X

Zalety S a ileh n era  wody łłnnyadi Janos
w ed tu g  o r z e c z e n ia  p o w a g  le k a r s k i c h :  

s z y b k i e ,  p e w n e ,  ł a g o d n e  d z i a ł a n i e .
N aw et  po d łu ż s z y m  s to s o w a n iu  z n a k o m ic i e  j ą  z u o s i  p r z e w ó d  poKar- 
m ow y.  — Ł a g o d n y ,  p r z y j e m n y  sm a k .  — T rw a łe ,  j e d n o s t a j n e  i n ie u s ta ­

j ą c e  d z ia ła n ie .  —  M ała  d a w k a .

Helem u o h ro n ie n ia  od  w b łą d  w p r o w a d z a j ą c e g o  n a ś l a d o w a n ia  n a leż )
żąd ać  1 0 - 4 8 — 62

>8axlehnera wody gorzkiej*.

B roszura  o H A O - G A S T E I N  p rzez  król.  r a d c ę  D^a G agera
lekarza  kąpielowego w B ad-G aste in  (w  zimie lekarza  w Arco) 

w yszła u A ug. H irschw alda  w Berlinie . 37—4 - 4

E
A p t  e  k  a

pod z ło ty m  s łon iem

j .

Kraków, Grodzka 23. Telefon Nr. 203.

Na składzie zawsze świeża surowica przeciwbtonicza prof. BUJWIDA.
---o— -------------------

Poleca i w ysy ła  odw ro tną  pocztą:
Tlen do w dych iw ań  w balonach po 40  litrów, 1 złr. 
Sterylizatory paten tow ane (Doc. Ł e p k o w s k i  i E .  Heller) 

do szczoteczek do zębów i paznogei,  narzędzi chi­
rurgicznych, kateterów  i t. d. now y w yna lazek  
w ygodnej suchej ste ryhzacy i bez go tow an ia! 

K rążki maciczne sys tem u Hodge, T liomas i t. d. ok rąg łe ,  
wygięte , podłużne i inne formy, cellu idynowe i k a u ­
czukowe. 58—1—x

Pastylki Thyroidini ii 0  05  \ w łasnego w yrobu  
Pasty lk i ovarii a  0 ‘2o jpolecone przez Tow. Lekars. 
Barw iki i chemikalia do bakteryologii j a k  również 

przyrządy do mikroskopowania (osobny oddział).

Wszystkie najnowsze środki lecznicze na składzie.


